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W ychodzi codziennie o godzinie 5 po po łudniu  
wyjątkiem  dni poówiąteeznych.

N um er pojedyńezy kosztuje w m iejscu !0 hal., 
pocztą 18 hal. — B iura  E edakcyi i A d m in is tra c ji 
u lica Czarnieckiego 1. 12. — E kspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
mariM I. 9. — L is ty  należy frankować.

Reklam aeye otw arte wolne od opłaty.
Telefon R edakeyi N r. 88.

Hami

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Obwieszczenie

e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 9 
lutego 1908 1. 18.368 z wykazem panujących 
w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, 
zestawionym na podstawie sprawozdań c. k. 
starostw, przedłożonych od 2 do 9 lutego 
1908, — zamieszczone jest w „Dzienniku 
urzędowym" dzisiejszego numeru Gazety 
Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.
Lwów, U  lutego.

Traktat handlowy z Serbią.
Wlokące się w nieskończoność rokowa­

nia z Serbią co do zawarcia traktatu han­
dlowego są — wedle najświeższych informa­
cji — bliskie ukończenia, tak dalece, że spo­
dziewaną jest już w dniach najbliższych ra­
ty likacya traktatu przez oba interesowane 
Rządy.

Jako najważniejszy szczegół nowego u- 
kładu podnoszą postanowienie, na mocy któ­
rego wolno Serbii wprowadzić do Austryi 
mięso 35.000 wołów i 70.000 świń — wy­
raźnie: mięso zabitych zwierząt, a nie żywe 
bydło.

W kołach agrarnych Izby posłów na­
potkało to postanowienie na znaczny opór, 
jakkolwiek zgodził się na nie już poprzedni 
P. Minister rolnictwa hr. Leopold Auersperg, 
ceniony właśnie najwyżej przez agraryuszy, 
jako gorliwy rzecznik interesów rolniczych.

Obecnie głównym przedmiotem rokowań 
jest żądanie Austro-Węgier, by ustanowieni 
przez nią, właśni ich funkeyonaryusze, czu­
wali nad tern w Serbii, by nie importowano 
ztamtąd mięsa zwierząt dotkniętych zarazą. 
Wskutek doniesienia tych funkeyonaryuszy, 
że w pewnym okręgu panuje zaraza, byłoby 
Austro-Węgrom wolno zwracać transporty 
mięsa z owego okręgu.

Temu żądaniu Serbia stawiała dotąd 
stanowczy opór. Zdaje się jednak, że ustąpi 
ona i w tym kierunku, gdyż obaj PP. Mini­
strowie rolnictwa, dr. Ebenhoch i dr. Dara- 
nyi, popierają to żądanie z całym naciskiem, 
jako nieodzowny warunek dojścia traktatu do 
skutku.

Wypada jeszcze wytłumaczyć, dla cze­
go koła agrarne przeciwne są importowi 
mięsa z Serbii. Sądzą one, że zarówno 
pod ekonomicznym, jak pod prawnopolity­
cznym względem nie jest taki import ani 
pożądany, ani potrzebny. Spęd bydła na tar­
gi wzmaga się ustawicznie. Widać to najdo­
sadniej na wiedeńskim targu bydła, który 
wobec innych odgrywa rolę regulatorów. 
W miarę zaś wzmagającego się spędu opa­
dają oczywiście ceny mięsa, jeśli zaś spadek 
ich nie jest dotąd ani dość szybki, ani dość 
gwałtowny, to — zdaniem agraryuszy— tak­
że import mięsa z Serbii nie zaradzi temu.

W kołach agrarnych nie sądzą także, 
by zgodę na ów warunek usprawiedliwić dał 
się względami prawnopaństwowymi, bo kon-

cesye, które w zamian za to uzyskać mają 
Austro-Węgry od Serbii dla swego przemy­
słu, nie wydają im się dość obfite.

Tej jednak opinii niepodobna podzielać. 
Zarzuty, podniesione przez koła agrarne prze­
ciwko importowi bydła z Serbii, nie mają 
dostatecznych podstaw, opierają się na do­
wolnych premisach, a jako takie nie wytrzy­
mują ścisłej krytyki. Bo jeśli przewiduje się, 
że pomimo importu mięsa z Serbii spadek 
cen tego artykułu nie odpowie oczekiwaniom, 
to jestto przesądzaniem faktów, które dopie­
ro praktyka może wyświetlić. Tak samo nie- 
pewnem jest twierdzenie, iż kompensaty 
Austro-Węgier na polu przemysłu uważać 
należy za niedostateczne. Ci, którzy to gło­
szą, nie biorą snać w rachubę okoliczności, 
że żądaniom musi się stawiać pewne granice 
i że lepszy jest zysk choćby drobny, ale pe­
wny, aniżeli Bóg wie, jak sute łupy, których 
jednak nie można osiągnąć.

W całej tej sprawie ani kwestya im­
portu, ani też problem kompensaty nie są 
tak ważne, jak okoliczność, że traktat doj­
dzie ostatecznie do skutku. Przemysł i han­
del austro-węgierski będą miały wszelki po­
wód do zadowolenia, skoro ta zapowiedź sta­
nie się już rzeczywistością. Jakkolwiek bo­
wiem na stanie beztraktatowym najgorzej 
wychodzi Serbia, to i dla Austro-Węgier nie 
jest on korzystnym, wpływając ujemnie na 
konjunktury handlu i przomysłu.

Zawarciu więc traktatu, skoro raz już 
do tego dojdzie, powinny obie strony tylko 
przyklasnąć.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego
m iejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad es ła ­
ne po 60 hal. za w iersz lub jego miejsce m iary  p e ­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych przy j- 
m uje w yłączn ie : B iuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W  Paryżu  w y­
łącznie A geneya: C. Adam  (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Y arenne.

Sprawy urzędnicze.
(Problem oddłużenia. — Granica lat służby w 

zawodzie sędziowskim).
Sprawę zadłużenia stanu urzędniczego 

dostatecznie już wyświetliły studya i ankie­
ty. Sprawa to oczywiście zbyt doniosła i zbyt 
skomplikowana, by mogła na poczekaniu zo­
stać załatwioną — i tylko optymiści mogli 
sobie wróżyć, że tak się stanie. Jeżeli zaś, 
jak zwykle, i pesymizm wciskał w dyskusję 
swe trzy grosze, jeśli dawały się słyszeć o- 
bawy, że wogóle problem ten nie da się ująć 
i prowadzić na praktyczne tory, to rzeczywi­
stość kłam im zadaje.

Jakkolwiek prace podjęte w tym kie­
runku odbywały się w cichości, bez wrzawy, 
które dozwoliłaby ogółowi śledzić ich prze­
bieg, — nie ugrzęzły wszakże w piasku. 
Przeciwnie — z prawdziwem zadowoleniem 
stwierdzić to należy, iż posuwały się nie­
ustannie, acz mozolnie naprzód, i że obecnie 
stanęły niemal u progu wprowadzenia akcyi 
z dziedziny rozpraw na pole czynu.

Za podstawę wzięto mianowicie znany 
naszym czytelnikom projekt sekretarza cen­
tralnej Kasy oszczędności w Wiedniu, dr. Ot­
tona Philippa. Projekt ów zdąża mianowicie 
do stworzenia dla urzędników osobnej insty- 
tucyi kredytowej, upoważnionej do wydawa­
nia listów zastawnych, które z jednej strony 
dozwoliłyby urzędnikom zwolna oswabadzać 
się od brzemienia długów, z drugiej zaś strony 
w wypadkach nagłej potrzeby ratować się ta­
nim kredytem.

Owóź — jak donoszą z Wiednia — pro­
jekt ten zbliża się ku urzeczywistnieniu.

fisty paryskie.
(Mróz. — „Louise". — Kontrasty. — Exmisya 
Sióstr. — Jubileusz w Lourdes. — Psie cza­

sy. — Pogrzeb głosów).

(Dokończenie).

Dwóch portyerów w czarnych surdu­
tach,^ w czarnych stosowanych kapeluszach, 
hałaśliwie zaprasza przechodniów, wskazując 
laskami, ubranemi kirem, wejście do podzie­
mnej knajpy Cabaret de la mort. U pułapu 
niskiej salki wisiały liczne miniatury ko­
ściotrupów z papier maebe, zamiast stolików 
trumny przykryte kirem zapełniły brudną po­
dłogę, przy jednym z nich siedział siwy pan, wy­
twornymi palcami bębnił po czarnem suknie, 
Poprawiał na głowie lśniący cylinder, obok 
?Ba, Louisa. Na zaimprowizowanej scence, 
jakiś nieświadomy „pan z publiczności", zło­
cony w trumnę, siniał pod efektem niewi­
dzialnych luster, spuszczone powieki wypeł­
za ły  ciemne doły, twarz gniła. Louisa drżą­
ca ze wzruszenia.... przytulała się do ramie- 
nia towarzysza.

— Lubię kontrasty, szepnęła, to pod­
nieca nerwy.

Stary, wytworny pan opowiadał dużo o 
swych majatkach ziemskich i pałacu w mie­
ście.

— Jak będziesz tak.... jak ten, to mnie 
zostawisz swoje ziemie i pałace — zaśmiała się 
Louisa.

Chodźmy ztąd, to wstrętne, zanadto 
wstrętne,^ zawołał stary pan, ukazując na po­
daną sobie przez garsona kartę ; widniały na 
niej  ̂ szeregiem nazwy trunków, którymi ra­
czyć się mogli goście Oabaretu „de la mort":

Essence des crachats des hopitaux de 
Paris-Curaęao jaune Cusenier.

Creme de la vaccine tuberculeuse — 
Creme de Menihe.

Paryż lubi kontrasty.
Wyszli.
— Odpraw automobil, pójdziemy pie­

chotą, urocze mieszkanko moje niedaleko 
ztąd, rzekła Louisa za podszeptem „ducha Pa­
ryża". Pociągnęła go w strome uliczki, pra­
wie nieoświetlone, w zaułki o kamiennych 
schodkach, pełne śmiecia i drewnianych stra­
ganów. Jakiś cień mignął koło nich, wzniósł 
ramię, uderzył. Stary pan zwalił się z ję ­
kiem na ziemię. Louisa pochyliła się gwał­
townie; zagłębiając wypieszczone ręce w bro­
czącą krwią pierś starego pana, wyrwała z 
niej pugilares i zniknęła. Indywiduum ścią­
gało z trupa futro, wyjmowało spinki z gor­
su i mankietów, przetrząsało kieszenie....

Taką jest dzielnica Montmartre w rze­
czywistości.

Z tej wiecznie ruchomej rzeki zgnili­
zny i zbrodni, podsycanej dopływami najniż­
szej cyganeryi artystycznej i jarczmarcznego 
oszustwa, wyłania się wysoko, księżycowym 
światłem zlana bazylika Sacró-Coeur. Domi­
nuje nietylko nad Montmartre, nic ma pun­
ktu w Paryżu, z któregoby podniósłszy gło­
wę nie dojrzało się pięciu kopuł romańsko- 
bizantyńskich, wyrastających ze wzgórza tak 
stromego, że nagie szkarpy jego umacniać 
trzeba było za pomocą robót brukowych, by 
nie rozstąpiły się pod ciężarem Domu Bo­
żego.

Bezpośrednio pod murem świątynię oka­
lającym, w pół wzgórza, na wprost głównego 
portyku ustawiono nieestetyczny pomnik chi 
chevalier de la Barre. Za inieyatywą inassoń- 
skiej naonczas w składzie swym Rady miej­
skiej i „dla kontrastu" umieszczono u stóp 
kościoła, mającego głosić niezwałczoną moc 
katolicyzmu, pomnik tego, który w średnich 
wiekach skazany został przez sądy biskupie 
na śmierć na stosie za niezdjęeie czapki przed 
przechodzącą procesją. Imieniem jego nazwa­
no także jedyną uliczkę, prowadzącą dziś po 
przez stosy materyałów budowlanych, wzdłuż 
potężnych rusztowań do niedokończonej je­
szcze świątyni. Pomnik ten inaugurowano 
przed laty dziesięciu; odtąd walka z Kościo­
łem przybrała, jak wiadomo, szerokie roz­
miary, a fakt usunięcia Sióstr Miłosierdzia

(przed dwoma tygodniami) z Hotel Dieu, naj­
starszego szpitala paryskiego, świadczy o jej 
bezcelowości. Gdy w auli szpitalnej lekarze, 
nawet wrogo usposobieni dla katolicyzmu, 
żegnali Siostry gorącem! słowy żalu i uzna­
nia, gdy chorzy zwlekali się z łóżek, by ca­
łować skraj szaty tych, które od lat 1100 koiły 
ich cierpienia, na placu przed szpitalem ze­
brał się tłum kilkutysięczny, usiłując wtar­
gnąć do wnętrza, by wyprządz konie z ocze­
kujących w podwórzu powozów i własnemi 
ramionami odwieźć Siostry na wygnanie. Na­
stąpiło starcie z policyą, a gdy powozy opu­
szczając bramę szpitalną wcisnęły się w tłum, 
zamieszanie wzmogło się do m axim m n; wo­
źnice przestali panować nad końmi, które 
przerażone okrzykami wspinały się, lub rzu­
cały na oślep, tratując ludzi, polieya szarżo­
wała na tłumy, usiłujące bądź cobądź wy­
prządz oszalałe zwierzęta, na wieżach sąsie­
dniej katedry Notre-Dame uderzono w wielkie 
dzwonyl Wreszcie udało się polieyantom wy­
prowadzić powozy w żądanym kierunku i po- 
kłusowali przy koniach, trzymając je za uździe- 
uice i broniąc dostępu biegnącym obok de­
monstrantom. A na° miejscu Sióstr Miłosier­
dzia osadzono dozorczynie niefachowe, nie 
wyćwiczone w służeniu chorym i płatne trzy 
franki dziennie. Oczywiście za tak niską cenę 
trudno zwerbować osoby chcące poświęcać 
się, narażać na możliwość zarażenia, lub choćby 
chętne i łagodne w obejściu.

Pomimo konfliktu z rządem Kościół ka­
tolicki pragnie okazale obchodzić uroczystość 
upłynięcia lat pięćdziesięciu od czasu, gdy 
w uroczej miejscowości w południowej Fran­
cji, nad brzegiem rzeki le Gave, słodkiej 
dzieweczce ubogiego stolarza, Bernadecie Sou-, 
birons ukazała się Najświętsza Panna w nie­
bieskim płaszczu niewinności, z wieńcem róż, 
wijącym się około Jej stóp. Pomiędzy Iiczne- 
mi pielgrzymkami na czas wspaniałych 
letnich uroczystości, znajdujemy zapowiedź 
pielgrzymki polskiej, która uda się do Lour­
des w początku lipca, pod przewodnictwem 
duchowem ks. prałata Wawrzyniaka i kie­
runkiem praktycznym znanego turysty-facho- 
wca, oraz uczonego-estety, p. Józefa Wierzbi­
ckiego z Monachium.

Prócz podniosłych wrażeń religijnych, 
nadarzy się pielgrzymom sposobność zwie­
dzenia zbiorów muzeów Paryża, a z tem 
może spieszyć się należy, rok 1908 obfituje 
bowiem w wypadki kradzieży wybitnych 
dzieł sztuki. Ostatni napad na pałac Louvre’u 
zakończył się wprawdzie stratą nieznaczną, 
bo wycięciem szyby w oknie Gallerie d’Apol- 
lon, łecz nie jest wykluezonem, że sprytniej­
si złoczyńcy, wobec stałej opieszałości mi­
nisterstwa Sztuk Pięknych, wykradną Wenus 
z Milo, a zakochany rycerz przemysłu wy­
wiezie ją  w automobilu za ocean. Dowcipna 
prasa paryska nie szczędzi satyry i zgryźli­
wych uwag na ten temat. Przed kilku dnia­
mi złożył ktoś w ministerstwie Sztuk Pię­
knych projekt umieszczenia w pawilonach 
Louvre’u psów specjalnie ułożonych do stró­
żowania. Odtąd poważne Medory i szczekli- 
we Azorki będą się przechadzały nocą po 
salach Flamandów i szkole włoskiej. I cze- 
mużby nie? Wszak są psy-przemytnicy, odda­
jący usługi podczas wojny, psy-sanitaryusze, 
psy-policyanci, które wśród tłumu ulicznego 
chwytają za połę jakoby tego właśnie... rze­
zimieszka, czemu nie miałyby być i psy- 
esteci. Istne „psie-czasy". Jako stróże mu­
zealni, pisze L a  Presse, nie będą umiały, 
równie jak dotychczasowi, wskazywać publi­
czności wybitnych arcydzieł, wie o nich zło­
dziej, będą tak samo drzemały zwinięte w 
kłębek, zmęczone nocnym dyżurem, natomiast 
nie przyjdzie im na myśl strejk, lub prośba 
o podwyższenie pensyi. Pan podsekretarz 
ministerstwa nie jest przeciwny tej myśli, 
obiecał rozpatrzeć się bliżej w projekcie, na 
razie jednak zajęty jest „sprawami pogrzebo- 
wemi". Aluzya ta odnosi się do „pogrzebu 
głosów" wybitnych śpiewaków opery pary­
skiej, które schwytane na płytę gramofonu, 
zostały zamknięte w hermetycznych pu­
szkach i zamurowane w podziemiach gma­
chu Wielkiej Opery z napisem: otworzyć'za 
lat sto.

Henryk Różan.
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W ubiegły piątek odbyła się w Ministerstwie 
skarbu w Wiedniu konferencya, w której ucze­
stniczyli z ramienia Ministerstwa radca sekcyj­
ny Żarski i sekretarz nadworny dr. Fehring, 
jako przedstawiciele Ministerstwa sprawiedli­
wości radca sądu krajowego Turek, wreszcie 
autor projektu dr. Philipp.

Przedmiotem obrad było ustalenie wa­
runków, pod którymi wydać się mającym li­
stom zastawnym przyznać t. zw. bezpieczeń­
stwo pupilarne. Owóż pokazało się, że przy­
znaniu takiego prawa wspomnianym obligom 
nic nie będzie stało na przeszkodzie, jeśli 
przeprowadzoną zostanie — wcale nieznaczna 
zresztą — zmiana w umowie kraju D o l n e j  
Austryi z Zakładem kredytowym urzędników.

Di. Philipp natychmiast po konferencyi 
zdał z jej wyników sprawę P. Ministrowi dr. 
Gessmannowi, który zapewnił go, że wniosek 
o żądaną zmianę przedłoży z jak najgorę- 
tszem zaleceniem Wydziałowi krajowemu Dol­
nej Austryi.

Zaznaczyć jeszcze wypada, że taryfa 
krótkoterminowych ubezpieczeń życiowych, 
w wysokim stopniu utaniających kredyt, u- 
zyskała już aprobatę techniczno-asekuraeyj- 
nego oddziału Ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. Ponieważ zaś także statuty Zakładu 
kredytowego urzędników zostaną prawdopo­
dobnie w przeciągu kilku tygodni również 
zatwierdzone, istnieje więc uzasadniona na­
dzieja, że projektowana przez dr. Philippa 
instytucya co najpóźniej, w maju r. b. będzie 
mogła wejść w życie. Ze zaś dostarczy ona 
urzędnikom kredytu pod warunkami o wiele 
dogodniejszymi i lżejszymi, niżeli inne insty- 
tucye, to rzecz już dlatego pewna, że dla tej, 
a nie innej przyczyny powołuje się ją do 
życia.

*
Związek austryackich sędziów otrzymał 

od sekcyi krakowskiej wniosek, wedle któ 
rego austryaccy sędziowie po upływie 35 lat 
służby mieliby być pensyonowani. Wniosek 
domaga się dalej, by sędziemu nie wolno 
było pełnić służby po za 60 rok życia.

Obecnie, jak wiadomo, niema oznaczo­
nej granicy lat służby urzędników stanu sę­
dziowskiego. Przy Na.jw. Trybunale pozostają 
w służbie urzędnicy w wieku znacznie pó­
źniejszym nawet niż oznaczony we wniosku, 
bo liczący powyżej lat 70.

Związek sędziów austryackich, rozpa­
trzywszy wniosek sekcyi krakowskiej, powziął 
uchwałę, w której oświadcza, iż nie może 
poprzeć żądania, by sędziów zmuszano do 
przechodzenia w stan spoczynku. Sprzeciwia 
się zaś temu Związek zarówno ze względu, 
iż taki przymus nie da sią pogodzić z uczu­
ciami czysto ludzkiemi, jak i z powodu, że 
narusza zagwarantowaną przez zasadnicze u- 
stawy Państwa niezawisłość sędziowską. Być 
jednak może, iż oznaczenie granicy wieku dla 
służby sędziowskiej dałoby się przeprowadzić 
w podobny sposób, jak u profesorów7 Uni­
wersytetu. Związek przyrzeka wejść w bliż­
sze w tym kierunku porozumienie z sekcją, 
która postawiła wniosek.
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(Naśladowane z francuskiego).

IV.
(Ciąg dalszy).

Stało się. Matka chrzestna zwolna sto­
czyła się na drogę, z której się nie wraca. 
Panna Noemi, czując się milcząco upowa­
żnioną, wyrzekła się walki. Mateczka zamy­
ka oczy, a Minia opływa w szczęściu. Po 
między nią a małeini Peborde zacisnęły się 
do reszty węzły przyjaźni, która będzie wie­
czna, jak wszystko na tym świecie.

Zachwyconym oczom Lulu. Minia uka­
zuje się jak czarodziejska wróżka, której ręce 
są zawsze pełne pieszczot, niespodzianek i 
cukierków. Zosia, zazdrosna Zosia, widząc, że 
jej drwiny i przycinki otrzymują sprytną od­
powiedź lub bywają przyjmowane w lekce- 
ważącem milczeniu, przestała na nie się wy- 
silać. A co do Maksa, skupił na Mini wszy­
stkie zachwyty i całą żarliwość swojej lękli­
wej a namiętnej duszy.

Skoro Minia jest obecna, staje się środowi­
skiem, w około którego wszystko się obraca. 
Gdy jej niema, imię jej jest na ustach wszy­
stkich. Nie raz się zdarzało, iż pani Peborde, 
podczas śniadania, wyrażała z eierpkością 
swój niepokój : czy nie będzie to nieostro­
żnością, że dzieci widują się z tą małą bi­
gotką ! Ale pan Peborde, optymista i dobry 
człowiek, potrząsał brodą z zaprzeczeniem. 
Pełna życia twarzyczka Mini, którą spostrzegł

P olacy  g o l  M n  m u .
(Archidyeeezya gnieźnieńsko-poznańska. — Ogra­
niczający wniosek pp. Dziembowskiego i Loenin- 
ga co do wywłaszczenia. — Sprawa lir. Thie- 

lego-Winklera).
Lech gnieźnieński dowiaduje się, że 

administratorowie dyecezyi gnieźnieńskiej i 
poznańskiej otrzymali z Watykanu rozporzą­
dzenie, aby obsadzili w czasie najbliższym 
wakujące posady proboszczów, ponieważ nie­
ma na razie widoków na to, żeby archi­
dyeeezya otrzymała nowego pasterza.

Rozporządzenie to dowodzi, że wszystkie 
wiadomości pism niemieckich o rzekomych 
kandydatach na arcybiskupstwo gnieźuień- 
sko-poznańskie są pozbawione podstawy, a 
może też tylko obliczone na to, aby wybadać 
usposobienie ludu polskiego.

Widocznie także rząd pruski przyszedł 
do przekonania, że Stolica Apostolska nie 
odstąpi od swoich żądań i nie zgodzi się na 
mianowanie arcybiskupa, który byłby nie­
miły ludności polskiej. Dlatego sprawa no- 
minaeyi pozostaje w zawieszeniu i interre- 
gnum potrwa zapewne jeszcze przez czas 
dłuższy.

*

Jak wiadomo, komisya pruskiej Izby 
panów, wybrana w sprawie przedłożenia o 
Marchii wschodniej, przyjęła w sobotę w 
pierwszem czytaniu wniosek dr. Loeninga i 
Dziembowskiego, ograniczający prawo wywła­
szczania Następnie komisya odroczyła się do 
soboty. Rząd do tego czasu zwoła ankietę 
w sprawie własności odziedziczonej i spró­
buje przeprowadzić przekształcenie tego 
wniosku.

Zastępca rządu w komisyi stanowczo 
sprzeciwił się wnioskowi p. Dziembowskie­
go, oświadczając, że przedłożenie w podo­
bny sposób zmienione nie będzie możliwe 
do przvjęcia.

Mimo to wniosek przyjęto 18 głosami 
przeciwko 7.

Wspomniany wniosek zmienia, wedle 
Frankf. Ztg., osnowę § 13 ustawy o wywła­
szczeniu następująco:

Od wywłaszczenia mają być wyjęte:
a) budynki oddane publicznej służbie B o ż e j ,  
jakoteż cmentarze; b) grunty będące wła­
snością kościołów i stowarzyszeń religijnych, 
którym przysłużą prawo korporacyjne; c) 
grunty stanowiące własność fundacyj, po­
wszechnie uznanych za dobroczynne; d) grun­
ty należące do fideikomisów, o ile odnośny 
fideikomis przed laty przeszło dziesięciu za­
twierdzony został; e) grunty od lat przeszło 
dziesięciu pozostające w rękach właściciela lub 
takie, który przeszły nań mocą kontraktu 
po rodzicach, lub małżonce, czy małżonku, 
a przeszło lat 10 — z wliczeniem lat po­
siadania przez testatora — pozostają bez 
przerwy w jego posiadaniu i f) grunty, któ­
re właściciel otrzymał od pierwotnego wła­
ściciela jako małżonek, czy też małżonka,

kiedyś, wracając z posiedzenia, jasno mu w 
pamięci się zapisała, nie wydając się wcale 
groźną. Zresztą, pokłada wiarę w poczucie 
solidarności i w pociągającą siłą pojęć 
demokratycznych i społecznych.... Kto wie, 
czy ożywcze obcowanie z małemi Peborde 
nie będzie dla t.ej małej dobrym przykładem? 
Pan Peborde z przyjemnością przytacza ustę­
py ze swojej ostatniej mowy: „Misyonarze
świeckich idei“. Ale pani Peborde nie słu­
cha. W głębi duszy jest zadowolona, że dzie­
ci jej są w przyjaźni z małą arystokratką, a 
następnie oczy jej biegną niespokojnie w stro­
nę zegara: tam, na ulicy cle TAreadc drogi 
jej Jerzy będzie się niecierpliwił, że musi 
czekać tak długo !

Zresztą, obawy macierzyńskie, tak samo 
jak matki chrzestnej i panny Noemi w prze­
ciwnym kierunku, ani humanitarne nadzieje 
pana Peborde ziścić się nie miały. Żaden 
zmysł prozelityzmu nie ożywia potomstwa 
pana deputowanego.' A gdyby nawet istniał, 
nie miałby żadnego wpływu na Minię. Co ją 
uderza jedynie w kwestyach politycznych, to 
odbicie, jakie zwyczaje parlamentarne wy­
wierają na tryb codziennego życia. Uważa 
naprzykład, że obiady jej przyjaciół bywają 
często bardzo opóźniane z powodu przecią­
gającego się posiedzenia w Izbie.

Kilkakrotnie Zosia starała się daremnie 
okazać swoją wyższość jako córka przedsta­
wiciela ludu. Ale na Mini ów tytuł nie zro­
bił najmniejszego wrażenia. Według tego, co 
jej opowiadają jej mali przyjaciele, Izba 
przedstawia się jej jako rodzaj wielkiej sali 
do zabawy, w której pełno starych panów 
przychodzi gawędzić i robić sobie na złość. 
Byłoby to bardzo przyjemne na chwilę, ale 
nie na ciągle. Dnia pewnego powiedziała do 
M aksa:

— Mam nadzieję, że nie będziesz ni­
gdy deputowanym. Wstyd dla mężczyzny nic 
nie robić.

W każdym razie doświadczeniom swoich

lub jako spadkobierca pierwszego, czy dru­
giego rzędu w myśl §§ 1924/25 ust. eyw. 
z mocy testamentu, lub prawnego dziedzi­
czenia Jeśli zaś taki grunt znajduje się w 
posiadaniu więcej osób, to nie może on 
uledz wywłaszczeniu, jeśli do każdego ze 
współwłaścicieli dadzą się zastosować wa­
runki podane pod e) i f).

*
Przeciw hr. Thiele-Winklerowi, który 

w Izbie panów energicznie gromił projekt 
wywłaszczenia, wystosowała Schlesisdie Ztg. 
bardzo gwałtowny artykuł.

Na artykuł ten hr. Thieie-Winkler od­
powiedział listem otwartym, w którym o- 
świadeza, że lepiej służy cesarzowi i państwu 
stając się tłumaczem opinii tych, którzy do­
tychczas pracowali na najbardziej ekspono­
wanych posterunkach i wśród wielkich ofiar 
osobistych walczyli o utrzymanie niemieckości.

Na to Schl. Ztg. replikuje obecnie, że 
ani na Szląsku, ani też w innych prowincyaeh 
państwa nikt nie zrozumie, dlaczego magnat 
szląski i osobisty przyjaciel cesarza takie za­
jął stanowisko w sprawie wywłaszczenia.

Zdaje się, że hr. Thieie-Winkler zamie­
rza zaniechać dalszej walki, bo rzekomo ce­
lem poratowania zdrowia wyjeżdża do Egiptu.

Finlandya.
Wobec zaognienia, jakie wywołuje obe­

cnie w Rossyi sprawa finlandzka: z jednej 
strony szowinistyczne zapędy kół reakcyjnych 
rossyjskich, z drugiej usiłowania Finlandyi 
obrony zdobytego w ciągu wieków stanu po­
siadania, — nie od rzeczy chyba będzie prze- 
biedz bodaj w zwięzłej notatce dzieje ros- 
syjsko-finladzkich stosunków.

Kraj, który posiada tak odrębną fizyo- 
gnomię geograficzną, jak Finlandya, zdołał 
w ciągu stuleci wycisnąć wybitne piętno na 
swych mieszkańcach; to też, chociaż od wie­
ków mieszkają tam obok siebie dwie naro­
dowości, całkiem odrębne pod względem ra­
sy i języka, przecie oddawna już wyrobił się 
jeden patryotyzm — finlandzki.

Przynależność Finlandyi do tego lub 
innego państwa była wyłącznie prawie kwe- 
styą dynastyczną, polityczną. Pod względem 
narodowości, kultury i zwyczajów kraj stano­
wił całość zamkniętą w sobie i odrębną.

Nie potrafił tego wyzyskać Piotr Wiel­
ki w wojnie swej ze Szweeyą, to też mimo 
szeregu świetnych zwycięztw, mimo, że w ro­
ku 1714 cała Finlandya była w ręku rossyj- 
skiem, ostatecznie na pokoju Niestadzkim mu­
siał się zadowolić Ingermanlandyą, Keks- 
holmem i Wyborgiem.

luny kierunek nadała polityce swej Elż­
bieta, gdy podczas wojny ze Szweeyą wy­
stosowała manifest do mieszkańców Finlan­
dyi, obiecując im jaknajszer.szą autonomię, 
pod warunkiem poddania się Rossyi. Dzieła, 
rozpoczętego przez Elżbietę, dokonał Ale­
ksander I.: prowadząc z jednej strony z nie­

przyjaciół zawdzięcza niektóre zabawy, naj­
przyjemniejsze z pomiędzy wszystkich, które 
zna. Naprzykład nocną sesyę w Tzbie. Lulu 
wchodzi na stół, dzwoni dzwonkiem obiema 
rękami, a wszyscy inni wrzeszczą, grożą mu 
pięściami i tupią nogami.

Ten, kto najbardziej Lula przestraszy, 
wygrywa. Jest także zabawa w interpelaeye
i upadek ministerstwa.

Ale od czasu do czasu, nie bardzo czę­
sto, otrzymuje listy od tatusia i mamusi. 
Częściej mateczka jej opowiada, co oni pi­
szą... Mieszkają w cudownern mieście, gdzie 
są Turcy i gdzie kaiki przerzynają wody 
Złotego Rogu. Oddychają wounem powietrzem 
Wschodu. A magiczne słońce oświeca ich 
na tera morzu, którego sarna nazwa błyszczy 
na Bosforze... Jeszcze niezupełnie ukończyli 
swoją instalacyę, ale zbliża się chwila, w 
której Minia połączy się z nimi.

Ach! gdyby już prędko Minia mogła 
do nich się dostać! Bez wątpienia, że ubó­
stwia .mateczkę i pannę Noemi i małych 
Peborde i Paryż; ale ma się rozumieć, że 
kocha więcej mamusię i tatusia i woli to, 
co nieznane, od tego, co już widziała.

Czasami Maks jej oświadcza tonem 
przekonania, że Paryż jest nąjpiękniejszein 
miastem na całym świecie. Minia nie za­
przecza, ale stara się opisać mu wspaniało­
ści czarownej krainy, która dzieciństwo jej 
ozłociła. A skoro on potrząsa głową nie­
dowierzająco, ona się nie gniewa, tylko 
szepcze :

— Nie rozumiesz mnie, bo nie umiem 
się wytłumaczyć.

Dla małej Mini, Paryż jest za wielki 
i za mały. Za wielki jest, za hałaśliwy, za 
pełny ludzi, domów, automobilów, powozów 
i wszystkiego. Ale jest także za mały, gdyż 
wielki Paryż niezem nie jest wobec bezgra­
nicznych aspiraeyj, których pełna dusza Mini.

Podobna jest do owych barbarzyńców, 
którzy nie znając nic prócz swoich stepów,

równem powodzeniem wojnę przeciwko Szwe- 
cyi, z drugiej bezpośrednio zwrócił się do 
narodu finlandzkiego, zwołał sejm w Borgo
16 marca 1809 roku, na którym uroczyście 
zaprzysiągł konstytucyę i wzamian. otrzymał 
przysięgę przedstawicieli narodu, że „uznają 
za władcę swego Aleksandra I., cesarza i sa- 
mowładcę wszechrossyjskiego, wielkiego księ­
cia finlandzkiego, i będą strzedz ustaw "i 
konstytucyi kraju w tym zakresie, w jakim 
one w danej chwili się znajdują11.

To zdecydowało o dalszych losach woj­
ny; gdy ludność tubylcza była po stronie 
Rossyan, pozostawało tylko pokonać do re­
szty wojska szwedzkie, co też niebawem sie 
udało, poezem na pokoju Fripdrichshamskirn
17 września 1809 roku Szweeyą odstąpiła 
Finlandyę „na własność państwa rossyjskie- 
go“, i ze strony szwedzkiej nie uczyniono 
żadnych zastrzeżeń co do praw i przywile­
jów byłych poddanych, opierając się na tem, 
że kwestyę tę poprzednio już zdecydował 
w sposób całkiem sprawiedliwy cesarz ros- 
syjski.

Obecnie w prawniczo-polityeznych ko­
łach rossyjskich dwa istnieją kierunki: jedni 
uważają Finlandyę za kraj zdobyty na Szwe- 
cyi mocą oręża rossyjskiego, wcielony do 
państwa rossyjskiego na podstawie aktu Fried- 
richshamskiego bez żadnych zastrzeżeń. Dru­
dzy, przeciwnie, skłonni są uważać stosunek 
rossyjsko-finladzki jako unię dobrowolną, za­
wartą na sejmie w Borgo, stwierdzoną z je­
dnej strony uroczystą przysięgą ces." A le­
ksandra I., z drugiej przysięgą przedstawi­
cieli narodu finlandzkiego.

W słowach manifestu Aleksandra I. 
kryło się pewne niebezpieczeństwo, gdyż 
uznając istniejący porządek, nie uwzględniono 
faktu, że z biegiem czasu wszystkie ustawy 
starzeją się i wymagają rewizyi, ogólny zaś 
postęp wymaga w ciąż nowych form ustawo­
wych. W chwili przyłączenia Finlandyi do 
Rossyi, panował tam' ustrój, nadany w 1772 
r. przez króla szwedzkiego Gustawa III. 
Ustanowione przez króla tego normy pra­
wne po części dotychczas obowiązują oby­
wateli Finlandyi. Tymczasem już samo przy­
łączenie Finlandyi do Rossyi wywołało cały 
szereg nowych sytuacyj, które należało dro­
gą ustawodawczą unormować. W roku 1816 
miejscowa „Rada rządząca11 odrodziła się j a ­
ko imperatorski Senat finlandzki, z chara­
kterem najwyższej instytucyi administracyj­
nej dla spraw wewnętrznych, gdy sprawy 
zewnętrzne od początku podlegały kompe- 
tencyi urzędów rossyjskich, niezależnie od 
t&go, czy dotyczyły wyłącznie Finlandyi, czy 
też wspólnych interesów cesarstwa i wiel­
kiego księztwa.

Sejmu nie zwoływano więcej a,ni za 
cesarza Aleksandra I., ani za panowania 
Mikołaja L, co zresztą nie sprzeciwiało się 
konstytucji, gdyż peryodyezne posiedzenia 
Sejmów nie były przewidziane ustawą i po­
wołanie Sejmu zależało całkowicie od woli 
monarchy.

Dzięki bardzo szerokim prerogatywom 
korony w dziedzinie finansów, można było 
rządzić krajem bez Sejmu, nie stając w wy­

szli na zdobycie Rzymu, marząc o innych 
zdobyczach. Jej potrzeua walki, hałasu, przy­
gód. Lubi zabawy hałaśliwe, gwałtowne. Z o- 
ezu jej iskry się sypią. A Maks, potomek 
Gallów rzymskich, przedwcześnie dojrzałe 
dziecko narodu, od nadto dawna cywilizowa­
nego, patrzy na nią czasami ze zdziwieniem, 
w którem mieści się nieco zazdrości. Dusza 
Mini jest dla niego niezrozumiałą. Wydaje 
mu się na pół dziką istotą, a jednak rozu­
mniejszą od niego, nad którą"on żadnej władzy 
nie ma. Pełne zazdrości przywiązanie, którem 
ją otacza, cierpi na tem. O u sam oddał jej 
się całkowicie, a ona cóż mu rzuca w ja ł ­
mużnie, jeżeli nie przyjaźń pełną pobłażli­
wości ? Któregoś dnia rzekł do n ie j :

— Będziesz zadowolona, że cdjedziesz?
A ona odrzekła:
— Och! tak! — z takiem wylaniem, 

z takim zapałem, że oniemiał.

V.
Minia siedzi przy stole w swoim po­

koju. Chodzi o napisanie listu do tatusia. 
Ciężkie to zadanie. Minia, która jest wielką 
gadułą, nie łatwo pisze. To szkaradne pióro 
zadziera papier, robi płatny.... A przytem, nie 
można nadążyć z tem, co się ma powiedzieć... 
W gruncie rzeczy, Minia wolałaby nie pisać. 
Gdyż ostatecznie, tatuś potrafi wybornie do­
myśleć się sam wszystkiego, co córeczka mo­
że mn opowiedzieć i wie, że o nim nie za­
pomina. słowem, Minia czas traci napróżno. 
Ale tradyeya, którą trzeba szanować (dlacze­
go?) nakazuje, aby córeczka pisała do swego 
tatusia. Z języczkiem, wystającym nieco z po­
między ząbków, Minia pracowicie kreśli szka- 
radnemi literami i niemożliwą ortografią wy­
razy nie odpowiadające wcale jej usposobie­
niu i nie wyrażające w niczem wibracyi jej 
wewnętrznego życia.

(Ciąg dalszy nastąpi).



raźnej kolizji z konstytucją. Inne nagłe 
kwestye rozstrzygano drogą administracyjną, 
„tymczasowo", lub zostawiano w zawie­
szeniu.

W roku 1868 na nowo został zwołany 
Sejm finlandzki, w 1869 wreszcie cesarz 
Aleksander II. zatwierdził „ustawę sejmową 
wielkiego księzlwa fin landzk iegozas trzega­
jąc przytem wyraźnie, że wszelkie preroga­
tywy korony, które przysługiwały ongi kró­
lom szwedzkim na mocy aktów z r. 1772 i 
1789, nadal pozostają w całej rozciągłości 
w mocy.

W roku 1899 wydany został pamiętny 
manifest ces. Mikołaja II., mocą którego 
kompetencję Sejmu ograniczono do spraw7 
lokalnych wielkiego ksieztwa, kierownictwo 
natomiast spraw wspólnych cesarstwu i wiel­
kiemu księztwu przejść miało do Rady pań­
stwa, wysłuchującej tylko zdania Sejmu fin­
landzkiego.

Przepisy tego manifestu, który wywo­
łał wielkie wrażenie zarówno w Finlandyi, 
jak i po za jej granicami, zniesione zostały 
manifestem z roku 1905, przywracającym 
Finlandyi jej dawne przywileje.

Nie rozwiązało to jednak ostatecznie 
kwestyi, niektóre punkty sporne pozostały 
niewyjaśnione i obecnie znowu wypływają 
w aktach urzędowych i na szpaltach pism 
rossyjskicb.

Pierwszą taką sprawą jest kwestya 
finansowa. Na podstawie aktu 1772 r. za­
rząd funduszami państwowymi należał wy­
łącznie do władzy monarszej. Gdy więc obe­
cnie Sejm finlandzki uchwalił wypłatę skar­
bowi rossyjskiemu 20 milionów marek, re- 
zolucya najwyższa stwierdziła, iż decyzje w 
tej sprawie stanowią prerogatywę monarszą, 
a więc uchwała Sejmu była po pierwsze 
zbyteczna, powtóre — przekroczyła kompe­
tencję Sejmu.

Na tem samern stanowisku stoi także 
rząd cesarski co do sprawy uchwalenia przez 
Sejm budżetu na rok 1908, uważając krok 
taki za uszczuplenie przywilejów korony. 
Lecz nieporozumienia i spory nie kończą się 
na kwestyach finansowych. Ostatnimi czasy 
powstały projekty oderwania gubernii wy- 
borskiej i wcielenia jej do cesarstwa, znie­
sienia granicy cłowej, oraz zreformowania 
finlandzkiej ustawy wojskowej. Oczywiście, 
prasa szowinistyczna jeszcze dalej się posu­
wa w swych zachciankach, żądając, aby 
sprawa finlandzka rozstrzygnięta została „zgo­
dnie z interesami i godnością Rossyi".

Z Petersburga otrzymaliśmy następują­
ce dwie depesze:

Grupa październikowców opracowała 
i n t e r p e l a c j ę  z p o w o d u  p o ł o ż e n i a  
r z e c z y  w F i n  l a n y  i. W interpelacji tej 
zaznaczono, że Rossya nie jest gotowa do 
okupacji Finlandyi w razie usiłowania jej 
oddzielenia się od Rossyi.

Ruś twierdzi, iż p r z y j ę t o  d y m i s j ę  
G e r a r d a ,  a miejsce jego w Finlandyi zaj 
ftiie generał Rennenkampf, który otrzyma 
nadzwyczajne pełnomocnictwa.

W Portugalii.
Z Lizbony dochodzą w dalszym ciągu 

uspokajające wieści, Wprawdzie komitety re­
publikańskie nie dały jeszcze za wygrane, a 
jeden z nich nawet ogłasza już skład dyre- 
ktoryum, które powołane ma być do rządów 
z chwilą ogłoszenia rzeczypospolitej — w 
kołach politycznych uważają to jednak za od­
ruchy wrodzonego Portugalczykom sangwi- 
nizmu, bynajmniej zresztą nie groźne.

Wedle informacyj, które otrzymała z 
Paryża Fol. Corr., stanowisko, jakie zajął 
młodociany król Manuel, zjednywa mu co­
raz więcej sympatyi, a pozbawia jej coraz 
skuteczniej żywioły prące do przewrotu.

W ogóle utrwala sic coraz bardziej prze­
konanie, że po straszliwych przejściach dni 
ostatnich Portugalia powróci wkrótce na to­
ry znpe.ln ie normalne.

. L i z b o n  a. .Już od wczesnego rana wczo­
raj _ tłumy ludzi czekały na otwarcie bram 
koscioła^ św. Wincentego. Wczoraj również 
oficerowie zagraniczni pełnili straż honorową 
przy zwłokach.

Osoby z dworu opowiadają, że gdy wy­
noszono z pałacu trumny, królowa Amelia 
kazała zdjąć chorągiew państwową z trumny 
następcy tronu, a następnie rzuciła się na 
trumnę i całowała ja. żegnając się wśród 
głośnego płaczu z synem.

Ma d r y t .  Do Espania Nucva donoszą 
z Lizbony, że według wiadomości jednego z 
tamtejszych pism aresztowano trzech sier­
żantów i 1 kaprala za dostarczanie broni dla 
przyszłej rewolucji.

Li zbo^n a. Niektóre dzienniki, a zwła­
szcza Secolo i Ftdeppndenic podnoszą, iż tylko 
wydanie ogólnej amnestyi przez króla Ma­
nuela mogłoby w kraju przywrócić spokój

a dla króla byłoby jedynym środkiem zdo­
bycia sobie serc ludności.

B e r l i n .  W kościele św. Jadwigi od­
było się wczoraj nabożeństwo za króla por­
tugalskiego i następcę tronu. W zastępstwie 
cesarza przybył następca tronu.

Lwów , 11 lutego.
- -  Kalendarz,
Ś r o d a  (12 lutego):
Eulalii. — Eadzyna św. — Treoh Świat. 
Wschód słońca o godzinie 6 4 4  rano, za­

chód słońca, o godzinie 4'85 po południu.

— Z c. i k. armii. Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych dla c. i k. armii ogłasza: 
Major Zdenko Kocziczka z 78 p. p. przenie­
siony do 8 p. p.

Rezerwowymi lekarzami asystentami, za­
mianowani rezerwowi zastępcy lekarzy asysten­
tów : dr. Karol Griiiifeld 3 p. p., dr. Mieczy­
sław Jaworowski 1 p. art. fcorp., dr. Antoni 
Bittner 93 p. p. ? dr. Edwin Kohn 3 p. art. 
dywizyjnej.

Przeniesieni zostali: porucznik Józef La- 
vitzky z oS p. p. do szkoły kadockiej dla pie­
choty w Łobzowie, oraz podporucznicy: Rudolf 
Seidl z 24 p. art. dyw. do 11 p. art. korp. i 
Aloizy Weissgartner z 40 p, art. dyw. do 31 
p art. dyw.

— Wiadomości kościelne. Archi dyece- 
zya lwowska oh. łac . : Administratorem w Loui- 
setalu zamianowano ks. Bertranda Józefa Han- 
dla, natomiast ks. Jozafata Gieszczyńskiego 
przeniesiono na administratora do Bruckenthalu. 
Urlop otrzymał z powodu choroby ks. Aug. Po­
rębski.

Z dyecezyi przemyskiej. Iustytyowany na 
probostwo w Żmigrodzie starym ks. Julian Bei- 
gert. Zamianowani: ks. Franciszek Waclilaro- 
wiez, ekspozytem w Podburza, ks. Antoni Ziem­
ba, wikary w Lisku, administratorem w Nowo­
sielcach kozickich. — Przeniesiony ks. Wa­
wrzyniec Materniak, wikary w Medyce, do 
Liska.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. We środę, dnia 12 b. m. Doe. pryw. 
Uniw. dr. R. Negrusz: „Chemia nieorganiczna". 
Częśó II. (z demonstr.). Zakład chemiczny 
Uniw. Długosza 6. Początek o godz. pół do 8.

— Sejmik relacyjny. Otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie : Po­
słowie sejmowi z wielkiej własności obwodu 
S a m b or sk i eg o  pp.: Stanisław Niezabito wski, Al­
bin Rayski i dr. Tadeusz Skałko wski, którzy 
zapowiedzieli na wczoraj godzinę 11 rano w 
sali Rady powiatowej w Samborze sejmik re­
lacyjny, nie stawili się na nim z powodu prze­
rwy w ruchu kolejowym, spowodowanej zawie­
jami śnieżuemi.

Wyjechali wprawdzie ze Lwowa w kie­
runku Sambora, ale już przy siódmym kilome­
trze maszyna kolejowa utknęła w śniegu i po­
ciąg powrócić musiał na dworzec lwowski. Po­
słowie wspomniani, przepraszając swoich wy­
borców7 za ten mimowolny zawód, zwołują po­
nowne zebranie większej własności do Sambo­
ra na sobotę 15 b. ni., godzinę 11 rano.

[j Wynagrodzenie przy egzekucyi 
podatków. Niektóre Wydziały powiatowe do­
niosły Wydziałowi krajowemu, że z funduszów 
gminnych pokrywane bywają wydatki, spowodo­
wane pomocą gmin przy egzekucyi podatków, 
a mianowicie wynagrodzenie dla naczelnika 
gminy względnie delegata za trud i stratą czasu, 
tudzież wydatki celem odesłania pieniędzy po­
datkowych do urzędu podatkowego i prosiły o 
wyjednanie zarządzenia, ażeby wydatki te zwra­
cane były przez Skarb państwa.

Na przedstawienie w tym kierunku przez 
Wydział krajowy uczynione, odpowiedziało Pre- 
zydyuni Namiestnictwa, 'że Skarb państwa nie 
jest prawnie obowiązany do wynagrodzenia na­
czelników gmin za współudział przy egzekucyi 
podatkowej i za odwożenie do urzędów podat­
kowych pieniędzy, składanych za ich pośredni­
ctwem, jednakowoż Administracja skarbowa w 
poszczególnych wypadkach na prośbę naczelni­
ków gmin przyznaje im stosowne remuneracye, 
jeżeli naczelnik gminy nie otrzymał już osobnego 
wynagrodzenia z tytułu, że działał! zarazem 
jako oceniciel, przenosiciel lub wywoływacz, a 
wówczas to wynagrodzenie powinno stanowić 
zupełne wynagrodzenie za stratę czasu przy egze­
kucyi.

Jeżeli zaś naczelnik gminy przyjmuje i 
odwozi pieniądze podatkowo po za egzekucyą, 
wówczas do wynagrodzenia za tę czynność Skarb 
państwa prawnie nie jest obowiązany. Przez 
to — zdaniem Prezydyum Namiestnictwa — 
wyświadczają naczelnicy gmin usługę kontry- 
buentom, wyręczając ich w podróży do urzędu 
podatkowego, względnie uwalniają ich od 'za­
chodów połączonych z przesyłką pocztową i 
tylko od tych kontrybuentów mogliby żądać 
wynagrodzenia za tę usługę.

Wydział krajowy zawiadamiając Wydziały 
powiatowe o tej decyzyi Prezydyum Namiestni­
ctwa, zwrócił uwagę Wydziałów powiatowych, 
że członkom reprezentacji gminnej należy się

według ustawy gminnej tylko wynagrodzenie 
za wydatki połączone z ich urzędowaniem.

— rL komitetu obchodu setnej ro­
cznicy urodzin Juliusza Słowackiego.
Trzecie posiedzenie sekcyi obchodowej odbyło 
się w soboto, 8 lutego, pod przewodnictwem 
wiceprezesa sekcyi Adama Krechowieekiego.

Głównym tematem obrad była najpierw 
sprawa przewiezienia zwłok poety do kraju.

Sekretarz prof. dr. W. Halin podał do 
wiadomości obecnych, że prezydyum komitetu 
wystosowało pismo do francuskiego prezydenta 
ministrów p. Clemenceau, celem usunięcia trudno­
ści prawnych, na jakie przewiezienie zwłok na­
potyka. Pismo to, podpisane przez prezydyum 
miasta Lwowa, jakoteż prezydyum komitetu, 
wręczy prezydentowi p, Clemenceau osoba upro­
szona przez komitet. Ankiecie komitetu kra­
kowskiego w sprawie miejsca złożenia zwłok 
poety postanowiła sekcja jednogłośnie odpisać, 
że miejscem złożenia zwłok poety powinien być 
Wawel. Zgodzono się też na to, że osobnych 
list składkowych w tym celu komitet lwowski 
nie wyda; kilka list komitetu krakowskiego 
rozdano między komitetowych i instytucye 
lwowskie.

Drugim punktem obrad była sprawa po­
mnika; po dłuższej, ożywionej dyskusji uchwa­
lono wnieść podanie do Namiestnictwa o po­
zwolenie zbierania składek na pomnik, upowa­
żniono dalej kooptowany komitet teatralny do 
zbierania w swoim zakresie składek i urządza­
nia przedsiębiorstw w tym celu; upoważniono 
nadto prezydyum do wydania odezwy, zachęca­
jącej społeczeństwo do składek na pomnik.

W końcu kooptowano do sekcyi obchodo­
w e j  panie: Józefę Czarnowską, Olgę Filippi, 
Pelagię Skarbkównę, Zofię Strzałkowską, Maryę 
Zagórską; panów: Zygmunta Bohusiewicza, dr. 
Aleksandra Czołowskiego, Franciszka Jawor­
skiego, Plenkiewieza, dr. Karola Nitmana, Sta­
nisława Wasylewskiego; p. Wasylewskiemu po­
wierzono obowiązki sekretarza sekcyi.

— TŁ powoda zawiei śnieżnych wstrzy­
mano z dniom 10 b. m. ogólny ruch pociągów : 
między Stanisławowem a Chodorowem aż do 
odwołania; ograniczono rucli pociągów osobo­
wych pomiędzy Lwowem a Chodorowem na po­
ciągi dzienne nr. 311, 312, 315, 322, ruch zaś 
wszystkich innych pociągów osobowych jakoteż 
pociągów pospiesznych wstrzymano aż do od­
wołania. Wstrzymano dalej ogólny ruch pocią­
gów między Chryplinem a Delatynem, oraz Sta­
nisławowem i Stryjem tudzież ruch pociągów oso­
bowych nr. 3119 i 3122 na szlaku Stanisła- 
wów-Delatyn aż do odwołania. Ruch zaś po­
zostałych pociągów osobowych na tej linii u- 
trzyrnuje się nadal. Ograniczono wreszcie aż do 
odwołania ruch pociągów osobowych między 
Delatynem a Korosmezo na pociągi nr 3112. 
3113, 3114 i 3115, wstrzymano zaś zupełnie 
ruch pociągów osobowych nr. 3111 i 3116.

Wczoraj do wieczora nie wypuszczono ze 
Lwowa z wyjątk iem pociągu  Samborskiego i 
stanisławowskiego, które ugrzęzły w śniegu, 
żadnego pociągu, ani też żaden nie nadszedł 
do Lwowa.

Wczoraj wieczorem nadeszła do tut. urzę­
du ruchu depesza z Krasnego, polecająca wstrzy­
manie zupełne ruchu na przestrzeni Lwów-Kra- 
sne, która to linia do południa dnia wczoraj­
szego była jeszcze do użycia, a to z powodu 
nowych zasp śnieżnych.

Z Przemyśla donoszą, że wypuszczony 
ztamtąd wczoraj o godzinie 3 po południu po­
ciąg do Krakowa utknął zaraz na pierwszej 
staeyi Żurawicy i został zawiany.

Wczoraj dobrą jeszcze była linia ze Lwo­
wa do Stanisławowa, ale i ta popsuła się koło 
godz. 11 przed południem. Mianowicie pociąg 
osobowy, dążący z Ozerniowiec do Lwowa, u- 
grzązł w śniegu koło Chodorowa. Wysłano ma­
szynę pomocniczą celem wydobycia go ze 
śniegu.

Ponieważ pociągi mogły wczoraj jeszcze 
kursować na linii Lwów-Sambor, przeto dyre­
kcja poczt postanowiła ekspedyować pocztę do 
Krakowa via Sambor-Chyrów-Przemyśl. Nieste­
ty jednak musiano wczoraj zastanowić ruch po­
ciągów i na linii Lwów-Sambor. Mianowicie 
wczorajszy poranny pociąg idący ze Lwowa do 
Sambora ugrzązł w śniegu niedaleko Stawczan, 
poranny pociąg zaś. zdążający z Sambora do 
Lwowa, ugrzązł między Lubieniem a Stawcza- 
naini. Wobec tego jedyne połączenie Lwowa z 
z zachodem przerwane zostało zupełnie.

Wczoraj ugrzązł także pociąg osobowy 
pod Starem Siołem.

Z Rawy telegrafują, że przestrzeń między 
Rawą a Sokalem zawiana jest w niektórych 
miejscach na wysokość 5 metrów.

Z Jarosławia telegrafują: Wczorajszy po­
ciąg poranny z Sokala do Jarosławia ugrzązł 
w śniegu przed stacją Nowa Grobla. Na po­
moc wysłano maszynę posiłkową z Jarosławia, 
która również musi wycofać pociąg osobowy, 
puszczony ztąd do Sokala, bo również ugrzązł 
w śniegu.

Pociągu, który przed 4 dniami ugrzązł 
w śniegu koło stacji Psary pod Chodorowem, 
dotąd z pod śniegu nie wydobyto z tego po­
wodu, iż wykoleiła się lokomotywa i trzy wa­
gony.

Z Tarnopola telegrafowano wczoraj, iż 
śnieżyca trwa tam ciągle. Pociągi żadne nie 
odchodzą, ani nie przychodzą. Miastu grozi brak

żywności, gdyż z powodu zasp śnieżnych lu­
dność z pobliskich wiosek nie może dostać się 
do Tarnopola.

Z Podwołoczysk donoszą, że tam z po­
wodu przepełnienia podróżnymi, powstała olbrzy­
mia drożyzna żywności. Za sanki z Podwoło- 
ezysk do Tarnopola żądano 100 koron. Za­
wieja śnieżna trwa dalej.

Wczorajsze dzienniki krakowskie i wie­
deńskie dziś do Lwowa nie nadeszły.

*
D y r e k c j a  ko l e i  p a ń s t w o w y c h do­

nosi nam w dalszym ciągu o następujących 
przerwach rueliu kolejowego skutkiem zawiei 
śnieżnych: Wstrzymano ruch ogólny na szlaku 
Lwów-Sambor aż do odwołania. Na linii Ra­
wa ruska-Sokal wstrzymano ruch ogólny, a na 
linii Stryj-Posada chyrowska ruch pociągów 
towarowych d. 10 b. m. przed południem.

D. 10 wstrzymano aż do odwołania ruch 
ogólny na kolei lokalnej Przeworsk-Dynów, da­
lej na linii Jarosław-Rawa ruska, na linii 
Strzyłki-Topolnica-Sianki. Przypuszczalnie na 
24 godzin wstrzymano ruch ogólny na szlaku 
Lwów-Krasne. Wstrzymano także ruch ogólny 
na szlaku Sambor-Topolnica-Strzyłki, wobec 
czego cała przestrzeń Sambor-Sianki jest dla 
ruchu ogólnego zamknięta. Na szlaku Podwo- 
łoezyska-Wołoczyska wstrzymano ruch ogólny.

Dyrekcja kolei państwowych zawiadamia 
nadto, że z d. 10 b. m. wstrzymano aż do od­
wołania na wszystkich liniach tutejszego okrę­
gu dyrekeyjnego ruch pociągów\ towarowych. 
Przesyłki, będące w ruchu, są do dyspozycyi 
nadawców. Przyjmowanie nowych posyłek od­
bywać sic będzie tylko po złożeniu przez na­
dawców pisemnego oświadczenia po myśli 1 
postanowienia dodatkowego do § 55 punkt 2 
regulaminu ruchu.

Na szlaku Hliboka-Seretk przywrócono 
ruch ogólny d. 10 b. m.

Na linii Lwów-Przemyśł odszedł dziś do 
Przemyśla pociąg nr. 16, a odejdą jeszcze po­
ciągi nr. 4, 22, 8, 20.

Pierwszym pociągiem, który przyjdzie do 
Lwowa z Przemyśla, będzie nr. 3. Kiedy przy­
będą następne, jeszcze niewiadomo.

Na linii Lwów-Krasne-Brody dziś odszedł 
pociąg nr. 11, a odejdzie jeszcze nr. 3 do Kra­
snego, a z Krasnego do Brodów nr. 1615, przy­
będzie zaś nr. 12. Jutro na tej przestrzeni pierw­
szym pociągiem pomiędzy Brodami a Krasnem 
będzie pociąg nr. 1614, a między Krasnem a 
Lwowem nr. 4.

Z K r a k o w a  donoszą nam: Dzisiejszej 
nocy zaszło dalsze ograniczenie ruchu na linii 
Kraków-Lwów. Pociągi dochodzą już tylko do 
Jarosławia. W zachodniej części kraju otwarte 
są dla ruchu linie: do Nowego Sącza przoz
Suchę, do Zakopanego, Żywca, do Rozwadowa 
przez Dębicę, przez Taniów-Stróże tylko do Ja ­
rosławia. Linia Rzeszo w-Jasło zamknięta, ró­
wnież Jasło-Nowy Zagórz.

Wczoraj o godz. 7 m. 20 nadeszła de­
pesza do tutejszego zarządu kolei państwowych 
na dworcu, że pociąg pospieszny nr. 4, wysła­
ny z Przemyśla do Krakowa utknął w zaspach 
między Żurawicą a Radymnem. W Rzeszowie 
zestawiono osobny pociąg pospieszny i ten do­
piero przyszedł do Krakowa.

Według zdania znawców przerwa między 
Lwowem a Krakowem potrwa jeszcze około 48 
godzin. Zdanie swe opierają na fakcie, że dziś 
o godz. 10 m. 15 przed południem przybył po­
ciąg z Rzeszowa, przyjeżdżający normalnie o 
godz. 8 m. 30 rano, a podróżni i przybyły po­
ciągiem' urzędnik kolejowy opowiadają, że ^e- 
czcze ubiegłej nocy panowały około Rzeszowa 
zadymki śnieżne. Zastępy robotników pracują 
około oczyszczenia toru. Na torze stoi zasypany 
pociąg pospieszny i kilka ciężarowych.

W Krakowie ustały zadymki śnieżne. Od 
strony Wiednia pociągi przychodzą normalnie 
z małe.mi spóźnieniami. Podróżni przybywający 
od Wiednia, nie mogący się dostać do Lwowa, 
pozostają przeważnie w Krakowie. Z powodu 
zatrzymania ruchu doznają opóźnień przesyłki 
pocztowe. Kupcy tutejsi wysłali dziś rano w 
tut. urzędzie telegraficznym liczne depesze z wy­
jaśnieniami do Lwowa i na zasypane prze­
strzenie.

— Koło muzyczne W spełnieniu je­
dnego ze zwych celów, a mianowicie populary­
zowania wiedzy, a tem samem krzewienia kul­
tury muzycznej, ogłasza, niezależnie od stałych 
odczytów i wieczorów, szereg wykładów z dzie­
dziny muzyki. Program na rok bieżący obej­
muje kilka seryj wykładów z historyi muzyki 
(prelegent p. Walter), nadto ćwiczenia teorety­
czno-praktyczne z zakresu zasad muzyki (p. J. 
Fuhrmann) i harmonii (p. St. Mańkowski). 
Zgłoszenia na wykłady i ćwiczenia przyjmuje 
sekretaryat „Koła" (Jagiellońska 7) codziennie 
między 6 a. 8 wieczorem. Opłata na kursie ćwi­
czeń wynosi 2 korony miesięcznie, 3 korony 
zaś za seryę (6) wykładów historycznych.

W „Kole muzycznem" we środę, 12 b. m., 
o godzinie pół do 8 wieczorem wygłosi p. E. 
Walter, odczyt p. t. „Symbolika „Złota Renu“ i 
znaczenie jego jako prologu, do trylogii „Pier­
ścień Nibelungów1-. Goście płacą 40 hal.

— Oddział lwowski galic. Towarzy­
stwa gospodarskiego odbędzie walne zgro­
madzenie w niedzielę, 16 b. m., o godzinie 3 
po południu w sali Rady powiatowej (ul. Mo­
chnackiego 1. 4),

„Gazeta Lwowska" z dnia 12 lutego 1908,
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— Śmiertelny wypadek w Koropcu.

W ostatnich dniach doniosły dzienniki ruskie, 
żo z okazyi prawyborów, jakie odbyły się w 
dniu 6 b. m. w Koropcu ad Buczacz zabity 
został przez żandarma „z przyczyny agitacyi 
wyborczej “ rolnik tamtejszy Marko Kahaniec, 
przyczem niektóre z tych dzienników, a w 
szczególności D lło  i Swoboda przedstawiły 
wypadek ten w niezwykle czarnych barwach. 
Wiadomość tę jednak sprostowały natychmiast 
dzienniki polskie, donosząc, że prawyborów w 
Koropcu jeszcze całkiem nie przeprowadzono, 
że wyznaczone zostały dopiero na 13 b. m., a 
zajście, które skończyło się tak tragicznie, wy­
nikło z bójki, jaka powstała między samymi 
włościanami ruskimi przy dokonywaniu spro­
stowania list wyborczych.

Dziś na podstawie informacyj, zaczerpnię­
tych z wiarygodnego źródła, możemy o wy­
padku tym podać następujące autentyczne szcze­
góły :

Marko Kahaniec pobił wraz z innymi 
ubiegłego czwartku ciężko trzech przeciwników 
politycznych, co wywołało zbiegowisko i za­
niepokojenie. Źandarmerya aresztowała głó­
wnych sprawców Hnatiuka i Kahańca. Kaha­
niec stawiał opór. Tłum otoczył żandarmów, 
chcąc w ścisku ich rozzbroić. Kahaniec po­
chwycił jedną ręką karabin jednego, drugą ka­
rabin drugiego żandarma. Wtedy otrzymał dwa 
lekkie pchnięcia bagnetem, a trzecie śmiertel­
ne. Pogrzeb odbył się spokojnie.

— Komitet balu dublańczyków urzę­
duje codziennie w godzinach od 4 —6 po po­
łudniu w sekretaryacie Kasyna miejskiego, 
gdzie też można zgłaszać się po zaproszenia i 
bilety.

Zabawa, na którą zapowiedziały swój 
przyjazd koła ziemiańskie ze wszystkich stron 
kraju, należeć będzie do najpiękniejszych w bie­
żącym karnawale.

Bilety akademickie wydaje komitet balu 
po okazaniu legitymacyi.

— Towarzystwo certylikatystów woj­
skowych odbędzie doroczne walne zgromadze­
nie w niedzielę, dnia 23 b. m., o godzinie 4 
po południu w lokalu przy ul. Długosza 1. 6, 
I. piętro.

— Ślub. Dnia 8 lutego odbył się w ko­
ściele parafialnym w Dynowie ślub dr. Kazi­
mierza Jaszczurowskiego z p. Janiną Trzecieską, 
eórką Zbigniewa i Ignacyi z hr. Miąezyńskich.

— Piknik polski w Wiedniu. Z Wie­
dnia piszą nam: W ubiegłą sobotę odbył się 
w hotelu „Continental11 piknik polski, który w 
rzędzie zabaw tegorocznego karnawału zajął 
jedno z miejsc najświetniejszych. Odżyła w nim 
tradyeya dawnych „wieczorów mazurowych", tak 
dobrze zapisanych w pamięci tutejszego towa­
rzystwa.

Godność „patrones" przyjęły pp.: Dawi­
dowa Abrakamowiczowa, Leonowa Bilińska, 
hr. Coudenhove-Taaffe, hr. Wojciechowa Dzie- 
duszycka, Kniaziołucka-Świeżawska, hr, Ko- 
lowrat, hr. Larisoh, ks. Liechtenstein, ks. Ada­
mowa Lubomirska, lir. Sigray di San Marzano, 
Yersbach-Hadamar, hr. Wrbna i bar. Ziemial- 
kowska.

Do komitetu należeli miedzy innymi JE. 
dr. Leon Biliński, dr. Witold Bartoszewski, 
dr. Adam Bieńkowski, dr. Wilhelm Binder, Ro­
man Cieński, Bronisław Czarnecki, dr. Izydor 
Decykiewicz, dr. August Dobiecki, dr. Roman 
Dziedzicki, Stanisław Fałat, dr. Kazimierz Ga­
łecki, Włodzimierz Gniewosz, hr. Adam Gro­
cholski, dr. Władysław Harajewicz, Jerzy 
Kieszkowski, dr. Jan Lewicki, W en anty Lityń­
ski, Karol Łoziński, Zdzisław Mars, Jan Mi- 
czyński, Józef Nentwig, dr. Kazimierz Osta­
szewski-Barański, dr. Zygmunt Piłat, dr. Ta­
deusz kniaź Puzyna, Stanisław Ramult, dr. Ta­
deusz Rittner, Kazimierz Sawicki, dr. Leopold 
Starzewski, Karol Stromenger, Władysław Stru- 
szkiewicz , dr. Aleksander Kahanowicz - Tu­
rzański.

Wśród gości jawili się między innymi 
P. Prezydent Ministrów bar. Beek z małżonką, 
który po raz pierwszy wziął udział w zabawie 
towarzystwa polskiego, P. Minister spraw we­
wnętrznych bar. Bienerth i P. Minister skarbu 
dr. Korytowski, obaj z małżonkami, P. Minister 
Abrahamowicz z rodziną, JE. hr. Wojciech Dzi»- 
duszyeki, JE. hr. Lanckoroński z małżonką, 
szefowie sekcyj: dr. Sieghart, Roża, baron Jor- 
kasch-Koch^ Piwocki (z rodziDą), Wacław Za­
leski i dr. Ćwikliński, radcy Dworu Gałecki 
(z małżonką), Fedorowicz, dr. Rosner, profesor 
Kazimierz Poehwalski, Asentowicz (z żoną) i w. i.

Zabawa pozostawiła u wszystkich ucze­
stników jak najmilsze wrażenie. Punktem jej 
kulminacyjnym był wielki mazur, rozpoczęty 
o północy.

Znaczną część zasługi około powodzenia 
pikniku przypisać należy inieyatywie i zabie­
gom porucznika Em. Homolacsa, jako też p. 
Kazimierzowi Langiemu, który z prawdziwem 
mistrzowstwem prowadził tańce.

A  Zgubiono: w drodze z ul. Zielonej 
na ulicę Zybiikiewicza srebrny zegarek o je­
dnej kopercie.

A  Aresztowany onegdaj we Lwowie 
pod zarzutem popełnienia licznych oszustw na 
szkodę jubilerów meksykańskich Orest Rosen, 
podejrzany jest również o dokonanie w Buenos 
Ayres rabunku na woźnym jednego z tamtej­

szych banków, któremu miał zrabować czek na
284.000 pesetów..

A  Kronika policyjna. Z mieszkania 
p. Anny Piątkowskiej, zamieszkałej przy ul. Ko­
chanowskiego 1. 7 A skradziono książeczkę 
wkładkową galic. Kasy oszczędności, opiewa­
jącą na 100 koron i 40 koron gotówką.

P. Daniel Freibaum doniósł wczoraj po- 
licyi, iż służąca jego Marya Gruszecka skradł­
szy dwie suknie damskie, kolczyki i kilka sztuk 
garderoby, zbiegła ze służby.

Z mieszkania Markusa J. Miiblfelda, za­
mieszkałego przy ul. Czarnieckiego 1. 2, skra­
dziono dwie pierzyny, koe i prześcieradło, łą­
cznej wartości 160 koron.

Pani Helenie Rutkowskiej skradziono wczo­
raj w Rynku z torebki pulares z kwotą 24 K.

Na głównym dworcu kolejowym skra­
dziono spedytorowi Józefowi Steinowi pakiet, 
zawierający materyę wełnianą, wartości przeszło 
200 koron.

•f* Z m arl i  w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Ludmiła z Tychowskich Pajorowa, żona 
koncypisty dyrekcji poczt, w 22 r. życia; — 
Adolfina Bohusław, w 72 r. życia; — Alber­
tyna Karczowa, wdowa po lekarzu, w 65 roku 
życia; — Leopold Stroner, emer. radca magi­
stratu i właściciel realności, w 92 r. życia; — 
Róża z Mansów Hobgarska, żona starszego 
radcy magistratu, w 53 r. życia; — Leopol- 
dyna Koniuszewska, w 46 r. życia; — Anto­
nina Kopaczówna, uczenica IX. klasy szkoły 
św. Anny, w 17 r. życia; — Piotr Majewski, 
sługa kolei państwowej, w 42 r. życia.

w Kołtowie, Jan Łoziński, emer. długo­
letni rządca dóbr hr. Baworow'skich, w 86 r. 
życia;

w Warszawie, Henryk Górski, prezes To­
warzystwa kredytowego ziemskiego;

w Wiedniu, Karolina Ingwerowa, żona 
dyrektora tarnopolskiej Kasy oszczędności.

— Stała delcgacya Zjazdu polskich 
górników ukończyła w niedzielę w Krakowie 
swoje obrady. Delegacja omówiła sprawę'urzą­
dzenia w roku 1910 Zjazdu i wystawy górni­
czej. Co do urządzenia wystawy postanowiono 
starać się o osiągnięcie współdziałania komi­
tetu międzynarodowego kongresu naftowego, ce­
lem specjalnego uwzględnienia działu naftowego 
w tej wystawie. W razie osiągnięcia porozu­
mienia z komitetem kongresu naftowego będzie 
ustalony termin urządzenia wystawy w związku 
z terminem kongresu. Zjazd II. polskich górni­
ków i hutników ma się odbyć we Lwowie w 
roku 1910. Uchwalono odbyć dnia 3 i 4 pa­
ździernika b. r. w Krakowie poufne zebranie 
górnicze, połączone z walnem zgromadzeniem 
Związku górników i hutników polskich w Au- 
stryi.

Uchwalono dalej zebrać i opracować ma- 
teryały, dotyczące węglowych terenów zagłębia 
krakowskiego. Uchwała ta jest w związku ze 
sprawą upaństwowienia kopalń. W sprawie ob­
niżenia podatku konsumcyjnego od nafty posta­
nowiono gorąco popierać Towarzystwa naftowe 
w dalszej akcyi. — Zarząd szkoły sztygarów 
uchwalono oddać w ręce komitetu szkolnego, 
w którego skład wszedł z łona stałej delegacji 
radca górniczy p. Ferdynand Jastrzębski. Ko­
mitet szkolny szkoły sztygarów w Dąbrowie, na 
Szląsku, ukonstytuował się, obierając przewodni­
czącym posła radcę Zarańskiego.

— Rozprawa karna przeciw Henrykowi 
Sienkiewiczowi o obrazę honoru akademików 
ruskich z powodu zamieszczonego w dzienniku 
Zeit listu do Bjórnsona, odbędzie się przed try­
bunałem sądu przysięgłych w Wiedniu dnia 24 
marca fc. r.

— Skradziona rzeźba. W sali wiedeń­
skiego Towarzystwa „Hagenbund", w której od­
bywa się obecnie -wystawa krakowskiej „Sztu­
ki", skradziono rzeźbę Wittiga: „Tęsknota".

Kronika zagraniczna.

* O f i a r a  s p o r t u .  Z Grindenwald 
donoszą: Zastępca dyrektora Banku austro-wę- 
gierskiego w Wiedniu, Eugeniusz Wolf, spadł 
wczoraj podczas wycieczki na nartach w cze­
luść lodowca głębokości 70 metrów i zgiDął 
na miejscu.

* Z a m a c h  n a  p o l i c m a j s t r a .  One­
gdaj o północy rzucono w Baku bombę na no­
wego policmajstra Buszina, w chwili gdy po­
wracał z teatru. Buszin odniósł lekkie rany. 
Żołnierze towarzyszący Buszinowi, zastrzelili 
sprawcę zamachu, który był uczniem gimna- 
zyum w Tyflisie.

* B o mb y  w p e t e r s b u r s k i m  I n s t y ­
t u c i e  p o l i t e c h n i c z n y m .  Podczas rewizji 
przeprowadzonej wczoraj w nocy w petersbur­
skim Instytucie politechnicznym, znaleziono w 
świetlicy głównego gmachu siedm bomb i czte­
ry pociski artylerzyckie.

* K a t a s t r o f y  na  mo r z u .  Z Londynu 
donoszą: Z powodu gęstej mgły zderzyła się 
onegdaj angielska łódź rybacka z parowcem 
holenderskim, przyczem ośm osób utraciło ży­
cie.

Od soboty — jak donoszą z Konstanty­
nopola — szaleje na Ozarnem morzu burza. 
Znaczna liczba okrętów doznała uszkodzeń, 
nadto jest wiele ofiar w ludziach.

* Z a m a c h  na  p o c i ą g  o s o b o wy .  
Niedaleko stacyi Spa — jak donoszą z Bru­
kseli — wykoleiła się onegdaj w nocy lokomo­
tywa pociągu osobowego i spadła z nasypu. 
Maszynista zginął na miejscu; trzech urzędni­
ków kolejowych jest śmiertelnie rannych, dwóch 
podróżnych odniosło ciężkie rany. Pociąg począł 
się palić, lecz ogień rychło ugaszono, Powodem 
katastrofy było zerwanie szyn przez złoczyńców.

* Z a m k n i ę c i e  k o p a l ń  n a f t y  w 
Baku.  Z powodu trwającego strejku, Towarzy­
stwo „Baku" zamknęło swe kopalnie nafty na 
czas nieograniczony. Powodem było to, żc w 
Towarzystwie „Nobel" wybuchł strejk wskutek 
wydalenia jednego robotnika.

M ali iiletóe-aiW ra.
Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.

Dziś we wtorek, po raz dziewiąty „Czar 
walca", operetka w 3 aktach Oskara Strausa, 
z panią Miłowską.

We środę, po raz trzeci „Złodziej", sztu­
ka w 3 aktach Henryka Bernsteina.

Wrc czwartek, po raz pierwszy prolog 
trylogii Pierścień Nibelunga * „Złoto Renu", w 
3 aktach Ryszarda Wagnera, przekład Ale­
ksandra Bandrowskiego. Gościnny występ Ale­
ksandra Bandrowskiego. W innych partyach 
wystąpią pp. Wisting, Szymanowska, Markó- 
wna, Hcndrichówna, Lachowska. Okoński, Mos- 
soczy, Ludwig, Paszkowski, Hajek, Jeliński, 
Miłosza. Reżyseruje p. Fioryański, dyryguje p. 
Ribera. Nowe dekoracye wykonauc przez art.- 
mal. p. Stanisława Jasieńskiego.

W piątek, po raz pierwszy „Jej siostra" 
(Sa Soeur), komedya w 3 aktach Fr. Bernar­
da, z udziałem pp. Gostyńskiej, Jankowskiej, 
Ogińskiej, Czaplińskiej, Karszo, Połęekiej, Ro- 
manowej, Nachornównoj, Nowackiego, Ilierow- 
skiego, Kwiatki ewicza. Dobrzańskiego, Wa­
lewskiego, Keckiego, Euszczyca i innych. Re­
żyseruje p. Nowacki.

W sobotę, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu, dla młodzieży szkolnej „Wesele", dra­
mat w 3 aktach, przez Stanisława Wyspiań­
skiego.

W sobotę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz drugi „Złoto Renu" Ryszarda Wa­
gnera. Gościnny występ Aleksandra Bandrow­
skiego.

W  niedzielę, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Sen nocy letniej", komedya w 5 aktach 
Szekspira, muzyka Mendelssohna.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz dziesiąty „Czar walca", operetka 
w 3 aktach Oskara Strausa, z panią Kii - 
szewską.

W poniedziałek, po raz drugi „Jej sio­
stra", komedya w 3 aktach Fr. Bernarda.

We wtorek, po raz trzeci „Złoto Renu", 
Ryszarda Wagnera. Gościnny występ Aleksan­
dra Bandrowskiego.

Z  T E A T R U .
(„Złodziej" (Le Yołeur), sztuka w 3 aktach 
Henryka Bernsteina, wystawiona po raz pierw­
szy w piątek, dnia 7 lutego na scenie lwow­

skiej).

Sainte Beuve utrzymywał, że życie wię­
cej naśladuje teatr niż teatr — życie, a p. 
Henryk Bernstein przyjął ów paradoks za 
dogmat, wcielając go w każdy utwór, który 
wychodzi z pod jego pióra. To znaczy, że 
dla p. Bernsteina decydującym wzorem jest 
przedewszystkiem teatr i cała jego literatu­
ra, z pominięciem zupełnem tych czynników, 
które urabiają i kierują twórczością praw­
dziwego artysty. Dlatego też dzieła p. Bern­
steina nie mają nigdy ani prawdy w sobie, 
ani szczerości. Są tylko zręcznie, doskonale 
skleconym przeglądem wszystkich najlepiej 
wypróbowanych środków, jakimi działa sce­
na na wrażliwość widza, są zestawieniem naj- 
niezawodniejszych sztuczek teatralnych, któ­
re zawsze i wszędzie inuszą mieć zapewnione 
zwycięstwo.

P. Henryk Bernstein posiada zresztą 
zdumiewający spryt w operowaniu tym ma- 
toryałem, jaki znalazł już gotowy w współcze­
snym teatrze francuskim. Wystrzega się bo­
wiem usilnie kopiowania tematów ogranych, 
typów przestarzałych, niemodnych lub wy- 
szłych z obiegu. Przeciwnie. Znając na wy­
lot cały arsenał szufladek scenicznych, z ja­
kich czerpała i czerpie znużona, wyblakła 
literatura bulwarów i episierstwa, młody 
autor „Bakarata" lawiruje wśród tych ru­
pieci manekinów teatralnych jak zręczny, 
doświadczony rybak, Wyławiając jeno to, co 
ma najwięcej szans popytu i powodzenia. 
Pod tyin zaś względem nie myli się nigdy. 
Towar jego jest zawsze poszukiwany i ce­
niony. Warstat twórczy p. Bersteina wydo­
bywa zeń bowiem nowe zupełnie wartości, 
podkreślone kunsztownie jaskrawą etykietą, 
reklamą i opakowaniem.

P. Bernstein jest również wytrawnym 
znawcą giełdy teatralnej. Wie na pamięć co 
pójdzie, a co traci już grunt pod nogami. 
Operuje wiec wyłącznie papierami pewnymi. 
A do takich należą bezsprzecznie akcyejego 
„Złodzieja". Pociągają przedewszystkiem no­
wością kursu. Opierają się na kapitałach do­
tąd nie zużytkowanych, a te mają przecież 
przyszłość przed sobą. Decydującym ich atu­
tem jest zresztą sam pomysł sztuki, opaten­
towany przez Bernsteina, dotąd niewidziany! 
Nie ma w nim ani trójkąta małżeńskiego, 
ani rozczulających cnót rodzinnych. Autor 
przeszedł już do porządku dziennego nad 
taką tandetą. Oddał ją  wspaniałomyślnie 
konkurencyjnej spółce G. A. Cailiaveta i 
Flersa („Miłość czuwa"), wprowadzając na 
scenę temat zgoła nie wyzyskany, typ ko­
biety, która kradnie i to nie dla kochanka, 
nie pod wpływem suggestyi, jak w sensacyj­
nej bombie Andrzeja de Lorde, nawet nie 
dla ratowania życia męża jak wlbsenowskim 
„Domu lalek", lecz z tej poprostu przyczy­
ny, że chce się mężowi podobać, że chce za­
chować jego miłość — toaletami za koszto- 
wnemi dla jej skromnego budżetu domo­
wego.

P. Bernstein stworzył tedy nową zu­
pełnie postać w literaturze scenicznej i no­
wą psychologię kobiety. Popełnia ona zwy­
czajną zbrodnię, staje się jednak bohaterką, 
męczennicą miłości, o której powiedziano już 
dawniej, że uświęca wszelkie środki. Dla 
pewnej pikanteryi okrywa pomysłowy autor 
to „niebosiężne, mocne jak śmierć uczucie" 
płaszczykiem legalności. Żona, dopuszczająca 
się kradzieży dla ślubnego męża, zasługuje bo­
wiem na większe pobłażanie jak np. kokota, 
okradająca swego gościa dla kochanka. Chcąc 
zaś udowodnić to perfidne założenie „Zło­
dzieja", ubrał go autor w szaty najwspanial­
sze. Problem sztuki jest sztuczny, niepraw­
dziwy, sytuacya wyśrubowana do niemożli­
wości, dyalogi pełne słów „prostych, a u- 
dających treść", ileż w tom wszystkiem jest 
jednak doskonałości doprowadzonej do mi- 
strzowstwa, ile konsekwencyi w całej kon- 
strukcyi utworu, ile sprytu w oszołomieniu 
widza z pomocą jego własnych nerwów wstrzą­
sanych umiejętnie a stopniowo!

W takiej to robocie jest p. Henryk 
Bernstein rzeczywiście niezrównany i tą tyl­
ko robotą zdobywa sobie miejsce w literatu­
rze dramatycznej dnia dzisiejszego. O zale­
tach jego talentu scenicznego pisałem już 
niejednokrotnie i to uwalnia mnie od po­
wtarzania tych hymnów pochwalnych, jakie 
wyśpiewaliśmy wszyscy na cześć autora „Ba- 
karatu" i „W szponach". Teraz tylko dodać 
mi należy, że p. Bernstein wykazał w „Zło­
dzieju" obok innych przymiotów — nowy, 
który jest w jego karyerze teatralnej nieo­
cenionym nabytkiem. Oto nauczył się pisać 
sztuki dla ról, a role te są coraz to efekto­
wniejsze i coraz silniej działające na nerwy 
widowni. Mają też w sobie tyle powabu, tyle 
złotego pyłu i świecidełek, że każda z nich 
wywalczyć może zwycięstwo swemu mistrzo­
wi i twórcy.

Na scenie lwowskiej tryumf Bernstei­
na był tein łatwiejszy do osiągnięcia, że 
obsada „Złodzieja", reżyserya i inseenizacya 
złożyły się tu na całość pod każdym wzglę­
dem doskonałą i świetną. Jest to zarówno 
zasługą p. Żelazowskiego jako reżysera, jak i 
wykonawców7 dwu głównych ról, które de­
cydując o życiu scenieznem „Złodzieja" zna­
lazły w grze p. Bednarzewskiej i p. Wo- 
strowskiego wyraz swój par ezcelience arty­
styczny i wierny.

Przepiękna kreacja p. Bednarzewskiej 
wydobyła z postaci bohaterki wszystek jej 
wdzięk niewieści, nieprzeparty urok kobiety 
żyjącej wyłącznie w atmosferze miłości, u- 
trzyinująe się ciągl9, mimo teatralnej sztu­
czności sytuacji, w granicach pełnej artyzmu 
naturalności, subtelności w doborze efektów 
scenicznych i umiarkowania.

Te same słowa pochwały należą się p. 
Wostrowskiemu za inteligentnie obmyślaną 
i przeprowadzoną postać Ryszarda Yoysin, 
p. Kwiatkiewiczowi, który objął po p. Żela­
zowskim rolę Rajmonda Lagardes, pp. Rotte- 
rowej, Hierowskiemu i Kęckiemu, który do­
łożył tym razem wiele usilnych starań, aby 
jak najlepiej wywiązać się z powierzonej so- 
bie roli młodego Fernanda Lagardes.

„Złodzieja" grano w poprawnym i pię­
knym przekładzie p. Jarosława Pieniążka.

Alfred Wysocki.

dziennika

Francuzki im i lM  w Polsce,
(Ciąg dalszy).

Księżyc, który] dotychczas oświecał mi 
drogę łagodnem swem światłem, zasunął się 
nagle za chmurę, jakby chciał mnie ukryć 
przed wrogiem. Wierzchowiec mój szedł teraz 
stępo, a ja położywszy się na jego grzbie­
cie, przejechałam tak ze dwadzieścia metrów, 
niespostrzeżona przez kozaków (byli to bowiem 
kozacy), gdyż piasek przygłuszał odgłos ko­
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pyt konia. Naraz Kirdżali podniósł żywo łeb 
i począł wciągać powietrze. Czego się oba­
wiałam, nastąpiło. Poznał on swych towa­
rzyszów stepowych i zarżał donośnie. W od­
powiedzi ozwało sie krzykliwe hurra! doń­
skich kozaków, którzy natychmiast stanęli 
na nogach. Przeżegnałam się i raniąc aż do 
kości ostrogami boki rumaka, przemknęłam 
jak strzała w oczach zdumionych kozaków.

— Stoj !... krzyknęli jednym olbrzymim 
głosem. Odpowiedziałam, silniej jeszcze spi­
nając ostrogami Kirdżaliego.

Wówczas użyto środków energiczniej­
szych. Dwa błyski przeszyły powietrze: je­
dna kula zaświszczała obok mego ucha i 
zerwała kosmyk włosów ze skroni prawej; 
druga zgubiła się gdzieś wśród gałęzi drze­
wa o dziesięć kroków przedomną. Gdy się 
znalazłam po za obrębem niebezpieczeństwa, 
wstrzymałam konia, aby mógł odetchnąć; je­
szcze dziesięć minut takiego biegu, a byłby 
padł niewątpliwie na miejscu.

Gdy przedostałam się do obozu gene­
rała Bończy, była godzina trzecia z rana.

— Kto idzie? zawołał szyldwach.
— Eozkaz wojskowy, odrzekłam.
— Hasło?
— Polska! Wolność! (Te słowa przy­

tacza autorka po polsku).
Przyjął mnie p. Tranut (może Dzianott?) 

jeden z adiutantów generała. Otrzymawszy 
odemnie depeszę, poszedł zakomunikować ją 
swemu szefowi. Lecz zaledwie odszedł, roz­
legły się strzały i dzikie okrzyki rossy.jski.ch 
żołnierzy. Pomimo szalonej jazdy, przybyłam 
za późno ; nieprzyjaciel otaczał już obóz. W je­
dnej chwili generał dosiadł konia i stanął 
na czele swego oddziału.

— Pierwszy pluton, naprzód ! zakomen- 
. derowal donośnie.

Iśikt się nie ruszył.
— Drugi pluton, naprzód!... Takoż nie­

ruchomość ze strony żołnierzy, złamanych 
trudem, wyczerpanych głodem i zaskoczo­
nych niespodzianie tym atakiem. Stali jakby 
sparaliżowani.

Co do mnie, pierwsza chwila była stra­
szna, a ci, którzy się przechwalają, że nie 
uczuli strachu w pierwszej utarczce, mylą się 
lub kłamią. Dwie albo trzy minuty trwało, 
nim zdołałam pohamować rozszalałe bicie 
serca. Kirdzali ze swej strony objawiał trwo­
gę skokami i rżeniem, dla niego także bo­
wiem był to pierwszy chrzest krwi. — Wi­
dząc upadek ducha swych żołnierzy, generał 
Bończa, uniesiony rozpaczą, rzucił się na sze­
regi nieprzyjaciół. Za nim pospieszyli dra­
goni pod rozkazami hr. Kickiego.

Machinalnie śledziłam wzrokiem te po­
ruszenia.

Nagie ujrzałam, że nieszczęśliwy gene­
rał chwieje się na koniu i usłyszałam ze stro­
ny nieprzyjacielskiej okrzyk tryumfu. Strach 
mnie opuścił. Porwałam szablę leżącą na 
bryczce i zwracając się do żołnierzy, jeszcze 
niezdecydowanych i wahających się, w gwał­
townych wyrazach poczęłam im czynić wy­
mówki i wzywać, by przynajmniej nie do­
zwolili, aby ciało generała pozostało w rękach 
nieprzyjaciół.

Mówiąc to, poleciłam' duszę moją Bogu 
1 rzuciłam się gwałtownie w odmęt walki. 
^ a mną teraz poszedł cały oddział, jakby sło­
wami merai wyrwany z odrętwienia. Świst 
kul, zapach prochu, jęki rannych i umiera­
jących, wszystko to wprawiło mnie w jakąś 
straszliwą, ekscytację nerwową, w jakiś gniew 
bolesny. Ile razy podnosząc się w strzemionach 
spuszczałam uzbrojone me ramię, człowiek 
padał w proch. Nie ustawałam w tym mor­
derczym zapale dopóki nie ujrzałam, że Ros- 
syanie na głowę pobici ustępują przed natar­
ciem Polaków. Wówczas zdało mi się, że bu­
dzę się z ciężkiego snu i miałam chwilę nie- 
wymownego przerażenia i wstrętu, patrząc na 
trupy ludzi i koni, nurzające się w potokach 
krwi. Odrzuciłam skrwawioną szablę z odra­
zą. W tejże chwili ordynansowy oficer przy­
padł do mnie. w galopie.

— Panió — rzekł — generał pragnie 
cię widzieć.

— Generał ? — zapytałam — wszakże 
go widziałam padającego wśród bitwy. Więc 
Oio zginął ?

— Nie zginął, ale odniósł rany śmier­
telne. Niema nadziei ocalenia go....

Udałam się za oficerem do namiotu, 
gezie na łożu obozowem spoczywał generał, 
twarz jego była literalnie porąbana ciosami 
szabli, kula przeszyła mu piersi i właśnie 
chirurg usiłował zatamować krew, buchającą 
z otwartej rany. Zdjęłam czapkę i oddałam 
głęboki pokłon ternu bohaterowi.

— Panie — przemówił on, głosem tak 
cichym, że musiałam się pochylić, aby módz 
dosłyszeć — nie znam cię i nie przypomi­
nam sobie, abym cię kiedy w życiu widział; 
am kimkolwiek jesteś, niech cię Bóg błogo­
sławi za to, co uczyniłeś ! Żołnierzy moich 
ustrzegłeś od niesławy, a mnie od najwyż­
e j  boleści, któraby mi była. zatruła ostatnie 
chwile życia....

_ Wybuch krwi o mało w tej chwili nie 
udusił rannego.

Po chwili, uspokoiwszy się nieco, spytał:
— Zkąd przychodzisz i jak się nazywasz ?

— Jestem Francuzem — odrzekłam, 
rumieniąc się — i nazywam się Michaiil.

Generał zdjął z palca pierścień dowódcy 
z pieczęcią złowrogą (la bague du commcn- 
dement au cachet sinlstre. Tak pisze panna 
Lix, nie podając bliższego oznaczenia tej pie­
częci).

— Weź ten pierścień — dorzucił — i 
przyrzeknij mi, że nie opuścisz moich żołnie­
rzy, zanim Komitet nie wyznaczy im innego 
wodza na moje miejsce. To jest życzenie 
umierającego, któremu, sądzę, nie odmówisz.

— Przyrzekam ci gene ra le!— zawoła­
łam. — Ale pod warunkiem, że żołnierze 
twoi przeprowadzą hr. L,, która musi ucho­
dzić z kraju, do granicy.

— Jakto, hr. L., żonę Artura?
— Tak, generale. Przyjąłem misyę, 

która mnie tu przywiodła w tym właśnie 
celu, aby prosić generała o opiekę dla niej.

— Dziękuję ci, młodzieńcze, dziękuję 
w jej i mojem własnem imieniu. Panowie ■— 
dodał — zwracając się do oficerów, którzy 
milczący i posępni stali w głębi namiotu, — 
będziecie wykonywali rozkazy tego młodego 
człowieka. To moja ostatnia wola, ostatnia 
moja prośba....

Oficerowie w milczeniu pochylili gło­
wy. Generał znowu zapadł w omdlenie, lecz
po chwili dał mi znak, abym się zbliżył. Po­
chyliłam się ku niemu.

— Jeżeli śmierć cię oszczędzi — sze­
pnął — powiedz matce mojej w jaki sposób 
zginąłem. Pociesz ją, zastąp mnie przy niej, 
gdyż ona mnie jednego miała na świecie.

Tu łzy przyćmiły wzrok generała, któ­
ry odwrócił głowę aby przed oficerami nie
zdradzić się ze swem wzruszeniem. Chirurg 
kończył opatrywanie ran, lecz podnosząc się 
smutnie skinął głową. Bończa to zauważył i 
rzekł do niego:

— Zadałeś sobie, mój dobry przj^jacie- 
lu, dużo trudu i wszystko na nic. — Dzię­
kuję ci!

Wówczas zdobyłam się na odwagę i za­
wołałam :

— Generale, skoro lekarz ciała nie już 
uczynić nie może, a nauka wyrzekła swe o- 
statnie słowo, wówczas dobry ehrześcianin 
wzywa innego lekarza....

— Masz słuszność — odrzekł gene­
rał — i niema czasu do stracenia.... Czuję, 
że życie uchodzi....

Dał znak adjutantowi, który wnet wy­
szedł i wkrótce powrócił w towarzystwie 
młodego kapucyna, kapelana obozowego. Ofi­
cerowie wyszli i ja także to samo miałam 
uczynić, lecz wróciłam się od progu:

— Generale — rzekłem — jeszcze, sło­
wo. Potrzebuję trzech dni, aby uporządko­
wać interesy i na wyekwipowanie się.

— Dobrze, lecz nie baw się dłużej, bo 
już mnie tu nie zastaniesz.

— Jeśli nie tu, odparłam,,— to, mam 
nadzieję, w lepszym świecie. Żegnam cię, 
generale. Nie zdołam cię zastąpić ale potra­
fię okazać jak walczy i umiera ten, którego 
wodzem był Bończa!

— Dziękuję ci, moje dziecko. Niech cię 
Bóg błogosławi.... Z czcią głęboką uścisnę­
łam wyciągającą się ku mnie rękę konające­
go i wyszedłszy z namiotu, dosiadłam konia, 
zaopatrzywszy się w pasport. Zatrzymałam 
się w oberży pierwszej wsi, przez którą prze­
jeżdżać mi przyszło i napisałam kilka słów 
do hrabiny, nieopowiadąjąc jej, co zaszło, 
lecz aby ją  uspokoić i upewnić, że wkrótce 
otrzyma eskortę. Ztamtąd udałam się do kla­
sztoru Bernardynów w Kielcach i zażądałam 
widzenia się z 0. Benvenuto, wymownym 
kaznodzieją, który lat dwadzieścia przebył w 
syberyjskich lodach. Był on moim spowie­
dnikiem. Opowiedziałam mu co mi się przy­
darzyło i oświadczyłam zamiar wykonania 
woli umierającego generała.

— Moje dziecko, odrzekł czcigodny sta­
rzec, to co uczyniłaś jest piękne i wielkie, 
lecz gdybyś wróciła do obozu i gdybyś sama 
jedna miał dźwigać swoją tajemnicę, to ta­
jemnica ta przygniotłaby cię swojem brze­
mieniem.

— Lecz w takim razie musiałabym od­
stąpić od zamiaru i złamać dane słowo?

— Nie, — odparł — pójdziesz do obo­
zu, lecz nie sama. Przed miesiącem prosiłem 
o zezwolenie, abym mógł żołnierzom naszym 
nieść pomoc duchowną w obozie. Zezwolenie 
to właśnie wczoraj otrzymałem i udam się 
tam przed tobą.

Podziękowałam z wylaniem czcigodne­
mu zakonnikowi i odpocząwszy przez parę 
godzin, pojechałam do Wrocławia, gdzie wy­
ekwipowałam się po wojskowemu. (D. e. n.)

OSTATNIA POCZTA.
=  Obiady delegacyjne u Na j j .  P a n a  

odbędą się d. 24 i 26 b. m.
=  D e l e g a e y a  w ę g i e r s k a  przyjęła 

wczoraj na posiedzeniu plenarnem budżet Mi­
nisterstwa spraw zagranicznych po dyskusyi 
ogólnej i szczegółowej.

Del. Hollo zaznaczył, że zarząd Mini­
sterstwa spraw zagranicznych nie może zająć 
stanowiska, któreby w jakikolwiek sposób 
mogło paraliżować akcyę Francyi wMarokku. 
W końcu przemawiał przeciw włoskiej i nie­
mieckiej irredencie.

Del. Tuskan domagał się energiczniej­
szej akcyi w sprawie wyzwolenia ludów bał­
kańskich, oraz autonomii Macedonii.

Szef sekcyi hr. Esterhazy oświadczył, 
że podstawą polityki bałkańskiej jest poro­
zumienie z Eossyą. Co do kolei Sandżackiej 
stwierdził, iż prace przedwstępne w sprawie 
budowy tej kolei rozpocznie wkrótce specyal- 
na komisja, do której Austro-Węgry mają 
prawo delegować swych inżynierów. Inży­
nierowie ci będą wzięci ze Związku kolei 
wschodnich.

=  Sąd w Koloszwarze skazał redaktora 
pisma rumuńskiego Libertate za p o d b u r z a ­
n i e  przeciw ustawie o szkole ludowej i za 
szerzenie tendencyj niebezpiecznych dla pań­
stwa na P 2 roku więzienia i 2000 koron 
grzywny.

== S e j m  p r u s k i  przyjął wczoraj roz­
dział: centralne kasy stowarzyszeń. Następne 
posiedzenie we środę.

=■•= Na wczorąjszem posiedzeniu f r a n ­
c u s k i e j  I z b y  d e p u t o w a n y c h  dep. Jau- 
res zainterpelował rząd w sprawie ostatnich 
wydarzeń w Marokku, zwłaszcza co do tego, 
że wojska francuskie posunęły się naprzód.

Minister spraw zagranicznych Pichon 
odpowiedział natychmiast z całym naciskiem, 
że w kwestyi marokkańskiej zaangażowany 
jest honor Francyi. Cała akcya Francyi trzy­
ma się w granicach aktu w Algesiras.

Następnie Izba 256 głosami przeciw 
255 przyjęła projekt ustawy, mocą którego 
Józef Reinach ma być ponownie przyjęty jako 
oficer do obrony krajowej.

Podczas dyskusyi dep. Lassies wniósł 
projekt ustawy, według której wszystkie osoby 
wojskowe wszelkich stopni, które usunięto z 
powodu różnicy zdań po za służbą, mają być 
napowiót przyjęte do wojska.

== Na wczorąjszem posiedzeniu S k u ­
p c z y  n y  s e r b s k i e j ,  przed przejściem do 
porządku dziennego, rozwinęła się dłuższa 
dyskusja nad kwestyą, dlaczego prezydent 
nie odczytał w Izbie listu następcy tronu Je­
rzego w sprawie odrzucenia apanaży. Rządo­
wi zarzucono korupcję.

Następnie Izba prowadziła w dalszym 
ciągu dyskusję budżetową.

— Z Sofii donoszą: Nowy minister o- 
światy oddalił wszystkich z a g r a n i c z n y c h  
p r o f e s o r ó w  U n i w e r s y t e t u ,  zaangażo­
wanych przez poprzedniego ministra oświa­
ty, a w miejsce ich powołał tych profeso­
rów Uniwersytetu, których usunięto w ze­
szłym roku z powodu znanych zajść. To roz­
wiązanie kwestyi uniwersyteckiej wywołało 
w kraju korzystne wrażenie.

Ż profesorów Uniwersytetu, oddalonych 
na mocy ostatniego dekretu, będzie prawdo­
podobnie kilku na nowo powołanych na pod­
stawie propozycji kollegium profesorów.

— P a r l a m e n t  p e r s k i  zaprotesto­
wał przeciw temu, że belgijski generalny 
dyrektor ceł udzielił pozwolenia na przekro­
czenie granicy perskiej 50 uzbrojonym i w 
amunicję zaopatrzonym kozakom rossyjskim, 
którzy mają wzmocnić straż konsularną w 
Tebris. Parlament domaga się usunięcia ge­
neralnego dyrektora ceł. Minister spraw za­
granicznych odpowiedział na ten protest, że 
otrzymał urzędową notę od posła rossyjskie- 
go z zawiadomieniem, że kozacy opuszczą 
Tebris, skoro tylko powróci spokój w prowin­
cji.

Delegacye.
Wiedeń, 11 lutego. Członkowie Dele­

gacji austryackiej zebrali się dziś o godz. 
12 w południe na plenarne posiedzenie. Pre­
zydent F u c h s  poświęcił wspomnienie po­
śmiertne pamięci zmarłych ks. Toskany, oraz 
króla portugalskiego i nastęcy tronu.

Przystąpiono do porządku dziennego 
t. j. do drugiego czytania etatu Ministerstwa 
spraw zagranicznych. Po przemówieniu spra­
wozdawcy margr. B a e q u e h e m a, zabrał głos 
p. K l o f a c z  i przemawiał na wstępie po cze­
sku, a potem po niemiecku.

Wiedeń, 11 lutego. Wiener Ztg. ogła­
szaj Najj. Pan nadał starszemu prokurato­
rów^ Państwa w Krakowie, dr. Władysła­
wowi Wę dk i e w i c z o w i, krzyż kawalerski 
orderu Leopolda, a starszemu komisarzowi 
straży skarbowej II. kl., Mieczysławowi E n- 
g ł o w i  we Lwowie, złoty krzyż zasługi z ko­
roną.

Wiedeń, 11 lutego. Komisja budżeto­
wa Izby posłów obradowała dziś w dalszym 
ciągu nad działem „podatki bezpośrednie1'. 
Pp. S y l y e s t e r  (niem. lud.) i S t o e k l e r  
(chrześc. społ.) domagali się reformy podatku 
domowo-czynszowego.

Budapeszt, 11 lutego. Przeciw Kardo- 
sowi napływają ciągle nowe doniesienia o 
zdefraudowaniu depozytów i fałszerstwo we­
ksli. Policja aresztowała byłego czeladnika 
stolarskiego Aleszegiego, krewnego Kardosa. 
Aleszegi, nie mając do tego żadnych kwali- 
fikacyj, spełniał urząd buchaltera, a jego 
podpisy znajdują się na wekslach na sumę
150.000 koron.

Frankfurt, 11 lutego. Do F rankf. Ztg. 
donoszą z Nowego Jorku, że w ostatnich 
dniach w kilku fabrykach przywrócono pra­
cę — i przyjęto około 8000 robotników. 
Z drugiej strony 400.000 wagonów jest nie­
używanych.

Paryż, 11 lutego. Zgłoszono tu 20 wy­
padków ospy, zawleczonej przez cyganów 
hiszpańskich.

Paryż, 11 lutego. Ks. Eitel Fryderyk 
przybył tu wczoraj wieczorem z Lizbony. Na 
dworcu powitali go: ambasador niemiecki ks. 
Radolin i wybitni członkowie tutejszej kolonii 
niemieckiej.

Paryż, 11 lutego. Były premier portu­
galski Franco wyjechał w towarzystwie kil­
ku agentów policyjnych z Marsylii do Ge­
nui pod nazwiskiem Ferera.

Belgrad, 11 lutego. “Wczoraj stojący 
na straży przed muzeum wojskowem w for­
tecy belgradzkiej żołnierz Eadko Ilicz strze­
lił do porucznika Nikolicza, prowadzącego 
patrol. Porucznik ciężko raniony, jeden z żoł­
nierzy lekko. Kiedy komendant straży przy­
był na posterunek, na którym stał Ilicz, zna­
lazł go już nieżywego. Wystrzałem z kara­
binu odebrał sobie życie. Jak dzienniki do­
noszą, Ilicz zapomniał o haśle i zobaczywszy 
patrol, strzelił do niego, a następnie sam 
popełnił samobójstwo'. Król odwiedził poru­
cznika Nikolicza w szpitalu.

Konstantynopol, 11 lutego. Doniesie­
niu jednego z pism wiedeńskich, jakoby Wło­
chy starały się od Turcyi o otrzymanie kon- 
cesyi na budowę kolei żelaznej z Antiyari do 
wnętrza Albanii, zaprzeczają ze strony auto­
rytatywnej.

Położenie w Portugalii.
Lizbona, 11 lutego. Ceremonia prze­

niesienia trumien zmarłego króla i następcy 
tronu rozpoczęła się wczoraj o godzinie 3 po 
południu w obecności wszystkich ministrów. 
W katedrze patryarcha lizboński odprawił 
nabożeństwo, poczem przeniesiono trumny do 
Panteonu, gdzie patryarcha udzielił zmarłym 
absolucyi. O całym obrzędzie sporządzono pro­
tokół, który wraz z kluczami złożono w ar­
chiwum narodowem.

Lizbona, 11 lutego. Postępowy dysy­
dent Alpoin przybył tu i wpisał swe nazwi­
sko na arkuszu, wyłożonym w pałacu królew­
skim.

Położenie w Królestwie Polakiem  
i w RossyL

Warszawra , 11 lutego. Sąd wojenny 
skazał na śmierć 16 anarchistów.

Łótlż, 11 lutego, ( le i .  pryw ). Do pe­
wnego mieszkania przy ul. Zgierskiej wtar­
gnęło 3 ludzi uzbrojonych i strzałami z bro­
wningów zabiło jednego człowieka. Na krzyk 
domowników przybył patrol. Napastnik strze­
lił do niego i zranił strażnika, poczem zbiegł.

Na ul. Aleksandrowskiej patrol strzelił 
do uciekającego. Kula chybiając, wpadła przez 
okno parterowe do domu i położyła trupem 
Klemensa Jachiraiaka.

Petersburg, 11 lutego. (Tel. pryw.). 
Do R u ń  telegrafują z Kijowa, że gubernator 
zażądał od sprawników powiatowych szcze­
gółowych wiadomości o wszystkich organiza­
cjach społecznych polskich, znajdujących się 
w gubernii.

Petersburg, 11 lutego, ( le i. pryw .). 
Minister oświaty wniósł do Dumy projekt 
zniesienia kar za tajne nauczanie w guber­
niach zachodnich i w Królestwie Polskiem.

Petersburg, 11 lutego, ( le i.  pryw ). 
Urzędownie zaprzeczają tu wieści, która prze­
dostała się do prasy, jakoby do Petersburga 
zawezwano ambasadorów rossyjskich z Wie­
dnia i Konstantynopola.

Petersburg, 11 lutego. (Tel. pryw.). 
Wyznaczone na 12 bm. posiedzenie Rady pań­
stwa nie odbędzie się, ponieważ Duma nie 
nadesłała żadnego materyału, którym można 
by się zająć, oprócz jednego projektu usta­
wy, nie mogącego stanowić przedmiotu dy­
skusyi.

Petersburg, 11 lutego. (Pet. Ag. tel.). 
Policja wpadła na trop zamierzonego zama­
chu na kasę jednej z władz petersburskich. 
Plan ten uknuli mieszkający w Wyborgu by­
ły poseł pierwszej Dumy Komiliew i kilku 
członków stronnictwa socyalno-rewolucyjnego. 
Aresztowano w Petersburgu i Wyborgu 14 
osób; u jednej z nich znaleziono bomby, u 
drugiej i2  klgr. dynamitu.

Odpowiedzialny redaktor:

A & a sra K r & e l i o w i e c l L



NADESŁANE,

D o n a ję c ia  
u l  A s m y k a  W i%  7 3

P a r t e j *  
c c i 1. m a j a  1 9 0 3

S lub 6 pokoi, przedpokój, pokój dla słu­
żby, kuchnia, łazienka, balkon. 

E lek tryczn e urządzen ie. 
Oglądać można od godz. 11 rano 

do 1 po południu.
I I .  j}i**tro 

z a r a z
3  lub 6  pokoi, przedpokój, pokój dla słu­

żby, kuchnia, łazienka, balkon. 
Elektryczne urządzenie.

1 pokój kawalerski z osobnym wchodem.
Bliższa wiadomość na I. piętrze 

Nr. drzwi 5 od godziny 4—6 po poł." lub 
w lledakcyi „Gazety Lwowskiej44 od 
godz. 12—4.

W iększa  część p r e p a i a tó w  z fosforem w a p n a  
używ ana  w h a n d la c h ,  z aw ie ra  w sobie s ia rcza n  
w apna,  k tó ry  może w yw ołać  w o rg an izm ie  dzieci  
bardzo złe sku tk i ,  l łosfat  w a p n a ,  k tó ry  jes t  g łó w n ą  
częścią sk ładow ą F o t f G U y n y  F « l ! ć r » ,  w ed łu g  

| o rzeczen ia  s ław nego  p ro feso ra  L ieb re ich ta ,  n ie  zawie- 
j ra ani źdźb ła  s ia rc z a n u  w apna .  D la  tego n iem a  
j lepszego n a d  ten  p o k a rm  d la  dziecka.

Oddział depozytowy
przyjmuje za wydaniem książeczek

w k Js ilk i na raelmnek bifżący 
od 500 koron począwszy,

z oprocentowaniem 4 1/* od sta.

Kwoty do 2000 kor. wypłaca Bank bez 
wypowiedzenia.

ytrzysaśije sia sk ład z ie

c z & § o p i s m a z a | r aniczne
FEAjfOUSKIE:

Fm de siecle, Froa-Frou, Jean qai 
rłt, Journal p. tous, Eire, Soarire, Vie 
en cułotta roage, Les Modes, Feral­
na, Le Thśatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOBIEIS:

L’Asino, II Sacolo X X ,  
EOSSYJBKIE:

Strana, Szat (b.«w»ary3tye*ny). No woje 
Wremia. Bas. Prowidnyk, Baski] a 

Wie&omosti, Tow^ryszcs. 
ANGIELSKIE:

Frys Magaziae, Strand Magasm®, 
Wide World Magaz*ne, OasseTs Ma- 
gasina, Mansey Magaaine, Amrde-s 

Magaains, Everybody Magaziae, 
Smart Sit,

S s A t o t o w s k t e g o
Biuro ó ń tn o . ików, \ oglosaefc

Iwśw, Pasaż Hamstnana 9.

F r a n c u z k a
z Paryża, udziela lekcyi dla Panów i Pań 
wieczorem po umiarkowanej cenie. Zgłosze­
nia: ul. Kochanowskiego Nr. 32 B, parter, 
między godziną 10-tą a 12-tą w południe. 

Geline Glassen.rurur.
Przyjechali do Lwowa,

Dnia 11 lutego 1908 
Hotel George’a.

PP. M. hr. Łoś z Czeski, W. hr. Łoś 
z Krakowa, B. hr. Miączyński z Jaśniszcza, 
Z. Lityński z Sienkowiec, G. Luc»s z Wie­
dnia, W. Młodecki z Krakowa, St. Pragłow- 
ski z Kolbuszowy, W. Mattausch ze Złoczo­
wa, A. Ascher z Wiednia, 0, Marmorek z 
Wiednia.

Hotel Europejski.
PP. M. Haimsohn z Tokszany, B, Matz- 

ner z Fiumy, A. Ciszewski z Podola.
Hotel Francuski.

PP. Ch. Mauriąue z Paryża, R. Finger 
z Pfortsheim.

ę  E  w  jst i  
lwowskiej izby handSowsj i przemysłowej,

Lwów, d n ia  11 lutego płacą żądają
walutą, koron.

I. Akcys aa  sa tu k ę . K h K h
B anku hip. gal. po 200zł.(400 kor.) 567 — 577 —
Banku gal. d la  han d lu  i przem.

uo zł. *200 1400 kor.) . . . . 90 - 100 -
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 bor.) 558 - 564 -
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem L ip ińsk iego  do 500 bor. . 350 - 400 —
Tow. d la  gal. przedsigb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -

II. Listy zastawne za 100 kor. 0

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 110 30 111 -
„ „ 4‘/s pr. „ los w 50 1. ® 99 10 99 80
„ „ 4 pre. „ 601. po 2 0 0 k. ® 94 50 95 20
kra ' 4 1/* pr. „ los w 51 1. « ' 100 50 101 20

„ „ 4 pr. „ los w 57 i. *« 95 3G 96 -
Tow. kred. gai. ziem! 4 pr. (pierw - ®

sza e m i s y a ) .................................. " 97 50 — —
Tow. kred. galic. ziernsk. 4 pr. ^

los w 411/* i a t ............................ ^ 97 50 --  —

4 pr. los w 56 l a t ....................... s 95 10

00

III. Obliffi za 100 kor. ®

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 0 98 20 98 90
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. M 101 - 101 70
Kom unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

n n 4 !/s p r.(3 e m .)  » 100 - 100 70
„ „ 4 p r. (4 em.) ® 95 — 95 10

Kol. lokalne dtto  4 p r. . . . ■* 95 — 95 70
Fożyezki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................. ..... 36 20 90 90
Fożyezka m. Lwowa 4 pr. . . . 92 50 93 80

„ „ 4  konwen. . 94 50 95 20

I V .  Losy.
M K rakowa po zł. 20 (40 kor.) 98 - 106 —

V. Monety.

Dukat c e s a r s k i .................................. 11 32 11 40
20 f r a n b ó w b a .................................. 19 06 19 25
100 ru b li rossyjsbieh  srebrnych 250 — 253 -

„ papierowych 251 - 253 -
100 m arek niem ieckich . . . . 117 30 l i d  -

f i i n t  g ie łdy  wiedeńskiej.
D nia 8 lutego 1S08.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m i - l i s t o p a d ...........................................  98 05 9885
s ty e z e ń -lip ie e ...........................................  98 05 98 25,

Jedno lity  d łu g  państw a w srebrze
l u ty - s ie r p i e ń ........................................ 100*— 100 20
k w io e ie ń -n a ź d z ie rn ik .......................  100*— 100 20:

p łacą żądająJioronowa w aluta.
Losy z roku 1854 po 250 zł. mb. 3 2  pr.

„ „ 1860 po 500 zł, w. a. 4 p r.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . .

,, „ „ 1864 po 50 zł. . .
L is ty  zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

B . D łu g  p a ń s tw a  (-wszystkich w Radzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  złota w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ............“ . . . 117-20 117-40

A ustr. ren ta  w wal. kor. wolna od
nodatku 4 p r................................. 98'05 98 25

152-60 
216-— 
262-75 
262-75 
281-—

156-60 
220  -  

26675 
266-75
m - -

€ .  O hlig iicye k o le jo w e .

Kol. Areyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr. 97 20 
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 115-50
Kol. Ces. E lżb ie ty  za 200 zł. mk.

5 %  pr. (ostemp. akeye) . . . .  469 — 
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 51/.! p r ............................................ 121 -50
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..........................................97*30
Kol. Areyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . .. . . 87-60

O M igaeye p ie rw sz e ń s tw a  (kolejowe).

88

116-

471-

122

98-

98

Kol. Aro. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ..........................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.
z r. 1888, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. JM roynanda em.
z r. 1887, 4 pr®  ( s r . ) .......................

Koi. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r .  1887, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

105-85

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  am
z r. 1891, 4 p re ...................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z 1-. 1883, 4 p re ....................................

Kol. półnoenej ces. Ferd y n an d a  em.
z r. 1904, 4 p re ....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
bor. 4 p r ..................................................

Kol. galie, K arola L udw ika 4 p r. .
Kol. iwowsko-czern.-jaaskiej 1  roku

1894 4 p r .................................................
Kol. A reyks. R udolfa (Salzkam m er- 

g a t)  sa  400 m arek 4 p r. . . .
B. Dług' p a ń s tw a  (krajów  korony w ęgierskiej)

W ęg. z ło ta  ren ta  za luO zł. 4 p 
„ „ w wal. kor. 4 p r. 94 90
„ obi. pr. regu ł. C isy 4 pre. . . 152*—
„ poż, prem, sa  100 zł. (200 kor.) J.85-75
„ .. , „ 50 zł. (100 kor.) 195 75

119*40 120-40

97-90 98-30

98-20 9920

98-10 93-10

98-30 99-20

FU —

98-20

0 y —•

99-20

98 20 93-20

9 8 - - 9 9 - -

98-20 99-20

96-95 97-45
9760 98-60

97.35 98.35

113-75 _•—

95’10 
156"— 
199-75 
199-75

Koronowa w aluta. p facą  żądają

96 40 
96-70

96 -  97-—

IV. :
r. 1896 

(96 ko-

01 50 
86*— 
9 8 - -

94-75

102-50 
97*-- 
99* ~

95-75 

104-75 110-75

E. Obligacjo indemnteaeyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ....................................95-40
W ęgier za 100 zł. 4 p r ................................85-70

F. Inne pnbliczne pożyczki.
Poż. reg . D unaju z r. 1878 los 5 pr. 103 75
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ..................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r .....................................
(lal. poż. kr. z roki: 1893 4 
Gal. obi., prop. z roku 1889 
Pożyczka m iasta  Lwowa z

4 p r ...........................................
R enta  w łoska za 100 lirów

ron) 4 p r .................................................
Poż. serb. preni. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prom. kol. za 400 frank. — —• -

(5. L is ty  z a s ta w n e . ObJig. hipot. i lis ty  d łużne 
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4‘/a pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prein. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Baków, zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n ,> 4  pr,

Gal. akc. b. hip . 10 pr. prem . los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4*/, pr. . .
„ „ „ ., „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
„ „ „ 4 pr. los. 4.1 la t

j; „ 4 pr. sta re  . .
B anku kraj. d la  Ga.lisyi Lodomeryi 

4Va pr. 517a la t zwrotne . , .
B anku" krajowego oblig. komun. 3

e m is ja  42 la t p r ..........................
B anku kr. losy 57s/» 1- za 200 k. 4 pr.
Austro-w ęg. banku 50 la t 4  pr. . .

„ „ 50 la t w. k. 4 pr.

H . O b lig a e je  z prawem pierw szeństw a 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ......................................

Tow. żegl. pa r. po Dun. Em . r. 1886 pr.
Loiej Lwow-O zern.-Jassy z r . 1884

za 300 z ł .................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Gai. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
W ęe. gal. koi. es:-. 1870 zs 200 zł. 5 pr.

;  „ „ „ 1390 „ 4 p r .

J .  L<wy (z» sztukę).
B udapeszteńskie (B asiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dlaK-ćpw.l. i  przem.100 zł.
C lary  40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta Insb ru k u  S j  zł.
Losy m iasta  Krakowr. 20 :el . . .
Pożyczka mi&sta L ubiany 30 zł. . .

96-00 97-40
281-50 287-50
274-75 280-75
1 0 2 * - 103- -

9 if— 9 7 * -
110-25 11125

99-30 100-30
95- - 9 6 - -
94-65 95-65
97-50 93-50
36-85 97-85

100-15 101"ló

100-10 101-10
9 5 - - 9 6 - -
98*51 93' 5u
98-50 99-50

112-50 113*50
112-50 113*50

90-20 9120*

96-90 97-90

102-— 103*—
93-75 — *—

22-95 24*95
45o-— 466-—
153-— 159*—

98-— 108 —
101*— 108-—

65*50 71 50

Koronowa w aluta. p łacą żądają
P a lfy  40 zł. m. k .....................................  169-— 195-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 52 75 54 75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 30 90 32 90
Losy fund. A reyks. R udolfa 10 zł. . 66-— 70 —
Salm a 40 zł. m. k ........................................ 2I.5-— 225-—
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł. . 110-— — •—

E ,  A keye  banków (za sztukę).

B anku A nglo-A usti. 240 kor . . 308 75 309-75
Peszt. B anku handi. 500 zł. . . . 3465 — 3475 —
Zakł. kred. d la  handlu  i  przem. . . 648 50 648-50 
W ęg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 781.-50 782 50 
D nlno austr. tow. esk. 400 kor. . . 588‘- -  592-50
Galie. banKU hip. 200 z ł.......  568-— 569 —

„ „ d la han. i przem. 200 zł. 95 '— 102 —
B anku dla krajów  koronnych 200 zł. 4 1 9 '— 420 — 

„ Austro-w ęg. 1400 kor. . . . 1728-— 1738* — 
„ Związku (UnioDbank) 200 zł. 552-50 553 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 241-— 242-— 
Z ivnosteńska banka 100 zł. . . .  239 '— 240 '—

L . A keye Przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lob. akc. pierw . 200 zł. . 420-— 460-— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 424-—

Kolei półn . ces. Ferd . 1000 zł. mk. 5360 — 5380-— 
Kol. Lwó w-Bełzec (akc. pierw .) 200 zł. 400-— 410*— 

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 574-— 578- — 
„ Lwów - K leparów  - Jaworów lok.
400 kor. . . ‘ ........................................ 365-— 3 7 5 - -

Austr. Tow. ż e g l  n a  Dunaj u 500 zł. mk. 1030-— 1040 —

M . A keye  Przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w Bi iix 100 zł. 736-— 740 —
Galie, karpackie  naft. tow. 500 kor. 541 — 551 —
A ustr. tow. górnicze A lp ine  100 zł. 626-50 627 50 
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2515-— 2525 —
Schodnicy 500 kor..............................  487-— 492 —
Tureeb. zarz. tytoniów. 500 franków  424-50 42fv50 
T rifa il, tow. kop. w ęgla 70 z ł. . . 273 — *375 —

H, f f  e k  j  U ,
B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . —
L ondyn za 10 funt. szt. 4 p r. . 240*75 241-05
Paryż  za 100 franków  . . . .  95'65 95 80
P e tersb u rg  za 100 ru b li 51/> p r. — ■— — -—
Niem ieckie banki . . . . .  117-65 117-65
W łoskie b a n k i ............................ 95 60 95-75
F rancusk ie  banki . . . . .  —•— __■_
Szw ajcarskie b a n k i .......................  95-471/, 95 60

O. W  a  1 a  4 y .

D ukat c e s a r s k i ....................................11*35 I I 39
A ustr.-węg. 8 guld. złota moneta — *— — •—
2 0 -f ra n k o w k a ......................................... 19*12 1915
2 0 -m a rk Ó w k a .................................. 23 50 23*55
R ossyjski p a łim peryał . . . .  —*— —•—
Niem. bararnoty z a '100 m arek . 117-60 11780
W łoskie banknoty za 100 lir . . 95-65 95*90
R u b D ...................................................  2-51A  2-52 A

n ®  2 K  m r  j e  i w  i w  H -  w - w .

Licytacye.
Ł. cz. E. 2970/7 (7) (.1062 3 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Dnia 13 marca J 908 o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali licytacyjnej Nr. II. odbędzie się licyta- 
cya 1/72 części realności pod lk. 605^  we 
łjwowie położonej wyk. hip. 1. 483 Dz. III. 
objętej ul. Zamarstynowska 13 i Młynarska
1. .1 wraz z przy należnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 541 kor. 56 hal., przyna­
leżności zaś na .19 kor. 48 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 280 kor. 57 hal.

Warunki licytacyjne i inne dojkumenta 
'można przejrzeć w godzinach urzędowych w 
sadzie niżej wymienionym w Oddziele III.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze au tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy. S. Ł, Oddział III.
Lwów, dnia 30 stycznia 1908.

L. cz. E. XVII. 2232/7 (13) (1061 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na-żądanie akcyjnego Banku Związko­
wego dla stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych we Lwowie zastąpionego przez 
adwokata dr. St. Fenersteina odbędzie się 
dnia 23 marca 1008 o godzinie 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w 
sali Nr. II. iicytacya realności ik. 1516‘/4 
objętej lwb. 1505 Dz. I. ks. gr. gm. miasta 
Lwowa przy ul. Wuieckiej 1. orj. 7 A. po- i 
łożonej, składającej się z domu parterowego 
murowanego, stajni, kurnika, stodoły, wo­
zowni i z gruntów o powierzchni 24.744 m2 
wraz z przynalcżytościami w protokole z 15 
lutego 1.907 1. cz. E. XVII. 2820/6 ozna- 
czonemi.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 15.569 kor. 22 hal., przy­
należności zaś na 719 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 9096 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza, i odnoszące się do tej nieruchomości

dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. XVII.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza Iicytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze 'skutkiem podno­
szone.

To osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w to^n postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
■sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.
O. k. Sąd powiatowy, Sok. I. Oddział XVII.

Lwów, dnia 29 stycznia 1908.

L. cz. E. 2026/7 (7) (1048 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Kannera, kupca 
w Rzeszowie, zastąpionego przez adwokata 
dra Henryka Steinbergera odbędzie się dnia 
3 marca 1908 o godz. 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, biurze Nr.

10 Iicytacya 1) całej realności lwh. 1070 gm. 
■Polylicz, 2) całej realności lwh. 1897 gm. Po- 
tylicz, 3) całej realności lwh. 2123 gm. Po- 
tylicz, 4) połowy realności lwh. 302 gm. Po- 
tylicz, 5) 1/4 części realności iwh. 1556 gm. 
Potylicz, zobowiązanego Markusa Teichmana 
własnych i 6) połowy realności lwh. 1513 
gm. Rawa objętej, Markusa i Chany Teich- 
manów po .1/4 części własnych wraz z przy- 
należnościami, wymienionymi w protokole 
ocenienia z 15 października .1.907 E. 2026/7 (3).

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: a to realność ad 1) na 694 kor., 
realność ad 2) na 250 kor., realność ad 3) 
na 126 kor., realność ad 4) na 1500 kor., 
realność ad 5) na 175 kor., realność ad 6) 
na 9318 kor. 32 hal.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad 1) 462 kor. 66 hal., co do realności ad
2) 166 kor. 66 hal., co do realności ad 8) 
84 kor., co do realności ad 4) 1000 kor., co 
do realności ad 5) 116 kor. 66 hal., ad 6) 
4659 kor. 16 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rawa, dnia 24 stycznia 1908.
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O b w i e s z c z a n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy mate­

ryałów faszynowych do budowli regulacyjnych 
na Dunajcu od górnej granicy Nowego Są­
cza do Wielopola kim. 109.460—102.700 
mających się wykonać w ciągu lat 1908, 
1900 i 1910 odbędzie się dnia 25 lutego 1908 
r. w c. k. Kierownictwie regulacji Dunajca 
w Nowym Sączu o godzinie 12 w południe 
publiczna rozprawa ofertowa.

ilość potrzebnych do budowy materya- 
łów wynosi w powyższym okresie czasu około 

8.300 ras faszyn wiklowych,
16.600 m 3 faszyn lasowyeh,

371.000 kołków faszynowych w ogól­
nej wartości fiskalnej 61.560 koron.

Wykazane powyżej ilości materyałów 
mogą być w razie zwiększenia lub zmniej­
szenia zapotrzebowania o 20 procent zwię­
kszone lub zmniejszone, a przedsiębiorca nie 
może w razie zwiększenia dostawy żądać 
wyższych cen za materyały w większej ilości 
dostarczone, ani też rościć sobie jakichkol­
wiek pretensyi do Skarbu Państwa w razie 
zmiejszenia dostawy.

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
można przejrzeć w godzinach urzędowych w 
wymienionem c. k. Kierownictwie gdzie tak­
że do godziny 12 w południe w dniu roz­
prawy mają być wnoszone oferty, sporzą­
dzone ściśle według przepisanego wzoru, za­
opatrzone znaczkiem stemplowym na 1 koronę 
i we wadyum w kwocie 2000 kor. w gotówce 
lub w papilarnych papierach wartościowych.

W ofercie ma być ofiarowany jedno­
lity opust z cen fiskalnych dla całej dosta­
wy wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­
prawie lub po terminie nie będą wcale przy­
jęte, oferty zaś oddane w innym urzędzie, 
albo niezaopatrzone znaczkiem stemplowym 
i wadyum nie sporządzone ściśle w sposób 
przepisany, wyrażające różnoraki opust z cen 
fiskalnych dla różnych materyałów, lub za­
opatrzone dopiskami, nie będą uwzględnione.

Z e. k. Namiestnictwa.

(Wzór oferty)

Oferta
rej ja (my) niżej podpisany (i) 

obowiązuję (my) się w czasie od 1 marca 
1908 do końca roku 1909 dostarczyć w ilo­
ściach i terminach przez e. k. Kierownictwo 
regulaeyi Dunajca w Nowym Sączu wyznaczyć 
się mających, materyały faszynowe t. j. fa- 
szyny wiklowe i lasowe i kołki faszynowe 
potrzebne do budowli regulacyjnych na Du- 

-najcu w przestrzeni od górnej granicy No­
go Sącza cło Wielopola kim. 109.460—102.700 
w ilościach i pod zastrzeżeniami w obwie­
szczeniu podanemi za o p u s t e m ......................
(liczbami i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znam (y) dokła­
dnie i poddaję (emy) się im bez jakichkol­
wiek zastrzeżeń.

Jako wadyum składam (y)

W Nowym Sączu, 25 lutego 1908.
Podpis 

miejsce zamieszkania.

dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie j 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Nowy Sącz, dnia 19 grudnia 1907.

W. en. E. 764/7 (5) (1123 2 - 3 )
Oroaomene nepeTopry.

Ha nonapane Arr^pLa r^a flyna  B i# -  
6ype c.a 27 .noToro 1908 nepeą; nojiygneM 
o .10 rogmni b miaine 03HaueHiivi cy/ij ko- 
MiraTa u .1 3, nepeiropr no.aoBHHH Tnaa Taoy- 
„lapnoro oSiMToro b . r. u. 441 k. r p .  r. JKy- 
paBHHKH 3 npuHaJiesKHOCTHio, CKJiagaiouoro 
c a  3 ^epeB OBOueBHX.

H p o ^ a r a  c a  M a r o n a  H e ^ B iisK iiM ie T B  
e o n / m e n a  H a  624 K o p . ,  n p H H a a e a c n i c T Ł  H a
18 Kop.

H a f i n n s m a  n o ^ a u a  b h h o c h t ł  428 K o p .,  
n o H H 3 m e  t o i  k b o t h  H e  Bipóype c a  r i p o ^ a a c .

y c a o B i a  n e p e T o p r y  i  rp a M O T H , B i/i,H 0 - 
c a u i  c a  H e g B K a c a s to c T H  ( B H T a r  r i n o T e -  
hheh, Birrar KaTacTpaaŁHim, upoTOKoan 
o i f m e H H  i  t .  p . )  m o j k j t ł  T i ,  m o  ira iO T Ł  
o x o T y  K y n o B a i m ,  n e p e r a a H y T H  b  H H 3 m e  0 3 H a -  
uemM cyg,i, K O M n a T a  u. 3, n i f l u a e  to^hh
ypag,0BHX.

n p a B a ,  K O T p i 6 h  u p o ^ a a c  p o ó u J iH  H e -
f lo n y c T H in o io ,  n a a e a c H T Ł  H a f i n i a H i f i i n e  n a  ą h h  
c y g O B im  B i r s H a u e n i ł i  n e p e T o p r y ,  n e p e ^ ;  
n e p e T o p r o M  s r o a o c H T H  b  c y g i ,  6 o  H H a ic in e  m ;0  
p o  n e ^ B H a sH M O C T H  c a M o i B a c e  6 i .s i> u ie  H e  
M o ry T Ł  6 v t h  n i f l H o m e n i .

O  rą a a n m H X  B i ra a ,a ,K a x  n o C T y n o B a n a  n e -  
p e T o p r o s o r o  y B ig ,o in a a T H  c a  6 y p e  o c o ó h ,  ppssL 
K O T p n x  n ip ,  t o h  a a c  m o  A° H ep jB H acH M o cT H  
H ic ie n  n p a n a  a 6 o  T a r a p i  c j t ł  y C T a H O B .ie n i ,  
a 6 o  b  TOK.y n o c T y n o B a n a  n e p e T o p r o B o r o  y c T a -  
H O B a e n i  6 y p ;y T Ł , b  H m  B u n a f l K y  H - u ł k o  n p i r -  
ó h t g m  b  c y A 'i ,  a s  6 h  o h h  a m  n e  M e m ic a a H  
b  o d a a c T H  H H 3 i n e  o 3 H a u e H o r o  c y ^ y ,  a n i  n e  
B C K a n a jH  n o i ia e H H O  n o B H O B a a C T ią a  ppm p ;o - 
o y u e H Ł  M e m K a io n o r o  b  M ic n e s o c T H  c y p y .

Hj. k. Cyp; noBiTOBHH, Bippia IV*. 
B h h h h k h , pna  7 cinna 1908.

L. ez. E. 91/7 (5) (1070 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Emilii Teresy 2 im. z Fadrhou- 
sów Fabińskiej, Stefanii Bożenny 2 im., 
Fadrhous i Leopolda Fadrhousa zastąpionych 
przez adwokata dr. Silbermanna w Nowym 
Sączu odbędzie się dnia 18 marca 1908 o 
godz. 9 przed południem w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 105 licytacja 1/3 części 
dóbr tabularnych Jastrzębski las lwh. 326 
objętych Maryana Ludwika 2 im. Morawskie 
go własnej.

Powyższa część nieruchomości wysta­
wionej an licytację, jest oceniona na 30.700 
koron.

Najniższa cena wynosi 20470 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin' urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym., w biurze Nr. 57.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie relieytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno' 
szone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­

Najniższa cena wynosi 340 kor. 13 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 14 lutego 1908.

ez. E. 3408/7 (2) (1150 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Miejskiej Kasy oszczędności 
w Śniatynie zastąpionej przez adw. dr. Gold- 
stauba odbędzie się dnia 28 lutego 1908 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6 lieytacya:

a) realności objętej lwh. 2082 gminy 
Hańkowce ocenionej na 1461 kor. 30 hal., 
a skladajęcej się z pb. 83/1, na której stoi 
stodoła drewniana nowa obszaru 1 a. 29 m., 
z pb. 83/2 na której stoi dom mieszkalny 
słomą kryty, chlew z gliny, wychodek z de­
sek, kosznica z pręcia, jama na kartofle 
obszaru. 2 ar. 73 m. kw., z pgr. lk. 1421 
(pastwisko) obszaru 2 ar. 16 m. kw. pgr. lk.
1422 rola obszaru 32 a. 8 m. kw. pgr. lk.
1423 ogród obszaru 9 ar. 50 m. kw., pgr. 
lk. lk. 2768 rola obszaru 1 ha. 44 a. 98 
m. kw.

Najniższa cena wynosi 974 kor. 20 hal.
b) realności obj. wlil. 2782 gin. Hań- 

kowce ocenionej na 100 kor., a składającej 
się z pgr. 2269 łąka obszaru 28 ar. 31 in.

Najniższa cena wynosi 66 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9.

Takie prawa,, wobec których niniej 
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla .których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sniatyn, dnia 2 stycznia 1908.

ez. E. 1579/7 (17) (UST)
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 marca 1908 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. II. odbędzie się lieytacya realności 
obj. wyk. hip. 11.: a) 209 i b) 279 ks. gr. 
gm. kat. Dubowiea, z których pierwsza skła­
da się z 5213 a. (około morg) roli, a druga 

domu, szopy, stajni i 29 a. (przeszło pół 
morga) ogrodu wraz z przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na lieytaeyę 
są ocenione : ad a) na 200 kor., ad b) na 
800 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 133 kor. 
34 hal., ad b) 546 kor. 67 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, dnia 22 stycznia 1908.

w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
12 lieytacya całej realności lwh. 41 gm. Po­
dedwórze, składającej się z pare. bud. 5 i 
grunt. 249 ogród w łącznym obszarze 1-51 
kw. s., na których stoi dom i drewutnia.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytaeyę, jest oceniona na 2664 kor.

Najniższa cena wynosi 1776 kor., 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
O. k Sąd powiatowy, Oddział IY.
Bochnia, dnia 23 stycznia 1908.

po-
do

L. ez. E. 4432/7 (11) (1141)
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 marca 1908 o godz. 11 przed 
południem odbędzie się w ąądzie tutejszym 
w biurze Nr. 36 lieytacya 3/4 części realno­
ści objętej lwh. 1285 ks. gr. Stryj położo­
nej przy ul. Drohobyckiej, składającej się 

domu parterowego drewnianego i oficyn 
drewnianych.

Wartość szacunkowa wynosi 18.029 kor. 
Najniższa oferta niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 9015 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w sądzie tuttejszym 
w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Stryj, dnia 17 stycznia 1908.

L. ez. E. 1020/7 (7) (1155)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie małoletniej Paśki z Ohoło- 
dów Gałuszka zastąpionej przez matkę Zofię 
Chołód 3 śl. Kastel odbędzie się dnia 20 
lutego 1908 o godz. 11 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. I. 
w Załośeach lieytacya realności objętych:

a) lwh. 528 gm. kat. Markopol, stano­
wiącej chatę, stodołę, chlew i rolę;

b) lwh. 529 gm. kat. Markopol, stano­
wiącej glebę orną;

e) lwh. 841 gm. kat. Markopol stano­
wiącej glebę orną.

Nieruchomości wystawione na lieyta­
eyę, są ocenione ad a) na 1400 kor., ad b) 
na 1020 kor., ad e) na 500 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 933 kor. 
34 hal., ad b) 680 kor., e) 333 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. I.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie lub cięża­
ry na powyższych nieruchomościach bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
eśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Załośce, dnia 10 stycznia 1908.

L. ez. E. 1693/6 (10) (1143 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dawida Mojżesza Wahrma- 
na kupca we Lwowie odbędzie się dnia 13 
marca 1908 o godz. 9 przed, południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 li- 
cytacya 1/4 części realności lwh. 2451 gm. 
Busk tj. części domu mieszkalnego, składają­
cego się z dwóch pokoi, dwóch kuchen prze­
dzielonych sionką, drewutni, tudzież parceli 
ogrodowej wraz z przynależościami, składa- 
jącemi się z drzew owocowych, zapasowych 
okien i drzwi.

Nieruchomości tej część wystawiona na 
lieytaeyę, jest ocenioną na 672 kor. 58 hal., 
przynależności zaś na 7 kor. 88 hal.

Gazeta Lwowska4' Nr. 34 z dnia 12 lutego 1908.

L. cz. E.2116/7 (6) (1105)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie palamona Korna, kupca 
w Tarnobrzegu odbędzie się dnia 26 marca 
1908 o godzinie 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 licyta­
cja  całej realności lwh. 241 gm. Nieszko- 
wiee I. część, składającej się z parceli grunt. 
526/7 rola w obszarze 1 morg 128 kw. sążni.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest ocenioną na 874 kor,

Najniższa cena wynosi 583 kor. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Bochnia, dnia 15 stycznia 1908.

(1159 1 - 3 )  
Sądowa hala aukejjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe tylko w dnie powszednte) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c j e :

Poniedziałek 17 lutego 1908 od 10 do 12 
godz.: meble, różne książki, kapelusze 
damskie, gorsety, parasole i różne 
skóry.

Wtorek 18 lutego 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, obrazy, kasa, dywany, garde­
roba i fortepian.

Środa 19 lutego 1908 od 10 do 12 godz.: 
konfekcja damska, towary galanteryj­
ne, świece i kosztowności.

Czwartek 20 lutego 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i kasa .;

Piątek 21 lutego 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i kasa.

Sobota 22 lutego 1908 od 4 do 8 godz.: ta­
nie meble i sprzęty domowe.

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 10 lutego 1908.

L. cz. E. 2044/7 (5) _ (1103)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Miejskiej Kasy oszczędności 
w Bochni zastąpionej przez adw. dra Za­
krzewskiego z Bochni odbędzie się dnia_ 27 
marca 1908 o godzinie 9 przed południem

L. ez. E. 2119/7 (5) (1106)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie miejskiej Kasy oszczędno­
ści w Bochni zastąpionej przez adw. dr. Za­
krzewskiego w Bochni odbędzie się dnia 19 
marca 1908 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. VZ 
licytacja całej realności lwh. 209 gm, Ostrów- 
Borek, składającej się z parceli grunt. 348 
rola i parc. grunt. 349 pastwisko w łącznym 
obszarze 4 morgi 326H s.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytaeyę, jest oceniona na 3409 kor.

Najniższa cena wynosi 2273 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Bochnia, dnia 26 stycznia 1908.
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L. cz. E. 2099/7 (5) (1104)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie miejskiej Kasy oszczędno­

ści w Bochni zastąpionej przez adw. dr. Za­
krzewskiego odbędzie się dnia 19 marca 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12 licytacja ca­
łej realności lwh. 96 gm Bzezawa, składa­
jącej się z parc. bud. .166, na której stoi 
dom i inne zabudowania gospodarcze, z parc. 
bud. 167 i gruntowych 2729 łąka, 2780 pa­
stwisko, 2782/1 staw, 2734/1 rola, 2734/2 
rola, 2735/1 łąka, 3064 droga polna, 2718/4 
rola, 2720/2 rola, 2722/3 łąka, w łącznym 
obszarze 1 h. 32 a. 80 m 2 wraz przynale- 
żnościaini.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 3448 kor..90 hal.

Najniższa cena wynosi 2299 kor. 27 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 18 stycznia 1908.

Upadłości.
L. cz. S. 1/8 (2) (1097 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. sąd obwodowy w Stryju zezwolił 

na otwarcie kupieckiego konkursu do mająt­
ku Siegfrieda Kirscbenbamna kupca w Stryju.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Buczyńskiego w 
Stryju, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adw. dra Henryka Markusa w Stryju.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 17 lutego 
1908, godzina 9 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 133 przedłożyli dokumen­
ty, poświadczające ich roszczenia, wystąpili 
z wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe. 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 31 marca 
1908, a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
6 kwietnia 1908 godz. 9 przed południem w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali je 
i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne- zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnyrn 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania, ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedyńczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Stryju lub w pobliżu Stryja mają wy­
mienić w zglosznniu pełnomocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek ko­
misarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo­
cnika dla doręczeń.

p. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 31 stycznia 1908.

Konkursa.
L. Prez. 2846 (1064 2—2)

K o n k u r s .
Odnośnie do konkursu w Nr. 32 „Ga­

zety Lwowskiej11 ogłoszonego zawiadamia się, 
że konkurs na posady sekretarzów sądowych 
przy c. k. sądzie krajowym we Lwowie, o- 
raz przy sądach obwodowych w Przemyślu, 
Kołomyi, Samborze, Stryju i przy sądach 
powiatowych w Czortkowie, Drohobyczu, Me- 
denicach i Skolem z dniem 25 lutego 1908

Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 
Lwów, dnia 5 lutego 1908.

L. Prez. 2846 (1065 2 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 32 „Ga­
zety Lwowskiej“ ogłoszonego, oznajmia się, 
że konkurs na posady Badców Sądu krajo­
wego jako naczelników sądu powiatowego 
ewentualnie sędziów powiatowych w Glinia­
nach, Śniatynie, Zabłotowie, Podhajcach, Ba-

dziechowie i Ustrzykach z dniem 25 lutego 
.; 1908 upływa.
; Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 5 lutego 1908.

L. Prez. 27177 (1093 2 - 3 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 33 „Ga­
zety Lwowskiej11 ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posady starszych oficjałów 
kancelaryjnych przy sądach obwodowych w 
Tarnopolu i Sanoku, tudzież przy sądzie po­
wiatowym w Trembowli i prowadzącego księgi 
gruntowe przy sądzie obwodowym w Sam­
borze, z dniem 28 lutego 1908 upływa. 
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, dnia 6 lutego 1908.

i frntar 190-8, ^5r. 4/8, bie SSeiteroerbreitmtg ber 
97ummer 30 ber geitfcfjrift; „jUrbettcrtuille', bom 
4 gebruar 1908 toegen be§ ©djlufjabfafceS (oon 
geile 26 ber 3 ©pai/te auf ©eite 1 btó ,3eile 
25 ber 1 ©palte auf ©eite 2) be? Seitartifel? 
nad) § 305 @t ©. oerboteu.

L. 141 (1127 )
K o n k u r s .

Na mocy postanowienia ustawy z dnia 
5 października 1906 Nr. 148 Dz. ust. kraj. 
rozpisuje się konkurs na posadę lekarza okrę­
gowego z siedzibą w Krzywczy a/S. z płacą 
1400 kor. rocznie i ryczałtem na koszta po­
dróży służbowych w kwocie 600 kor. na rok.

Do okręgu sanitarnego Krzywczy przy­
dzielone są gminy : Krzywcza, Keczpol, Wola 
krzywieoka, Buszelczyce, Średnia, Skopów, 
Babice, Bachów, Chyżyna, Kupna i Choło- 
wice.

Kandydaci ubiegający się o posadę mu­
szą prócz dostatecznej fizycznej zdolności 
stwierdzonej świadectwem c. k. lekarza po­
wiatowego posiadać następujące warunki:

1) Prawo obywatelstwa austryackiego,
2) dyplom doktora medycyny uprawnia­

jący do wykonywania praktyki lekarskiej,
3) nieskazitelny charakter,
4) znajomość języków krajowych,
5) praktykę najmniej dwuletnią w za­

kresie lekarskim, oraz
6) przyjąć na siebie ■ obowiązek utrzy­

mywania apteki domowej.
Między kandydatami będą mieli pierw­

szeństwo ci, którzy wykażą się dwuletnią 
służbą w szpitalu powszechnym, po uzyska­
niu dyplomu doktorskiego alboj egzaminem 
fizykackim.

Podania wnosić należy do podpisanego 
Wydziału powiatowego ŵ  terminie do 10 
marca b. r.

Z Wydziału Bady powiatowej.
Sekretarz Prezes

Kwiatkowski. W. Sapieha.
Przemyśl, dnia 5 lutego 1908.

Wyroki prasowe.
81 32 (1130)

Sm 9łamett ©einer SRajeftat beiS $aifer£! 
©asś t. f. Saube3gerid;t SBiett al£ tf$reji* 

gerid)t l)at mit brm (Srtenntniffe bom 5 ge* 
bruar 908, s$r. XXXV. 36 8 3, auf Sntrag 
ber f. f. ©taaiSanroaltidjaft erfanut, bag ber 
Sntjait bc» in ber golge 28 ber periobifdjen ®ruc£» 
fdjrift: ,,Mbtutfd)t$ Hagblatt" bont 4 £)or* 
unngS 1908, 6 Safyrgang, cntfjalteneu Slrtiftl?; 
„Ote (Srljbijttng ber ^ioittiftc be? bfterrridjtjcfyen 
Sfaifer? — ein § 14 SJerfaffungfibrud)!" auf 
©file 3 in bcit ©teUru bon „$>er bfterreidpfdp 
$aijer5“ bił „ber $ rone‘:)" unb bon „(£tn 
©taat łbie" bił „(Suropa? ift!" bał SSerbredjen 
ber ©tbruttg ber bffeutiidjcn SRuge gemdg $ 
65 a ©t begritnbe unb e? lotrb nad; § 49 
e t .  p .  D ba? Skibot ber SfiJciterbeibreiiung 
bu-fer Sjntdjdjnft auśśgefprodptt, bie bon ber 
t. t. ©taamninaltjdjaft oerfiigte SSrfdfiagualjnie 
naci) § 4 '9  e t .  p . £). beftatigt unb nad; § 
:-7 1)3 c @ auf bie SScrnidjtuug ber faifierten 
(Sjemptare erfanut.

s&im, aut 5 ł b t u a r  191-8

£ a ?  f. f. Sanbe?* ais ifSreggrricgt in 
Sinj t)at mit bem l&rfenntuiffe bom 4 ge= 
bruar 1908, j)3r. 2'8, bie SfiJeiterberbreitung 
ber 3 ber geitfcfjrift: »®robiait“ bont
30 Satuter l i t®  wegen ber Slrtitel: „©djul* 
marber" in ber ©telle bon „mit bem 3?no« 
blaucf)" bił „SRbmertumł"; „®ie SBallfaljct 
non 2/anbelmarft" oon „@? ift bort afleS" bił 
„ttodj nid)t bagnoefen", bon „unb Ijat feitljcr" 
bił „fid) fett fiłttert11 unb oon „njeltfje aud)“ 
bił „gerdudjert tourbe": „/pod) 3 ion‘‘ bon 
„melcip ben 93etrug“ bił „$flid)t Ijinftellt" nad) 
§ 303 ©t. ®. berboten.

®a? f. I. SanbeS* alł ^rffjgertdjt in 
(Sraj £jat mit bem ©rfenntniffe bom 3 ge* 
brnar 1908, $pr. V. 3 8, bie SBeiterberbrcitung 
ber 9himmer 4 ber 3cttfd)rift: „®rajer 2Ro* 
djenblatt" bont 2 gebruar 1908 toegen ber 
©telle oon „unb 2lbfid)t" bił „łBegierung" beł 
2trtifelł: „Ś/ritbe Sluśfidjten" unb bon „SBir 
erflaren" bis „3Beg bafjnen" beł Slrtifclł; „Sili* 
beutfdje SJunbgcbung in SSerlin" nad) § 58 c, 
63, 64 unb 65 a ©t. (S. berboten.

®a? f. f. Sanbe?* alł  ^Jreggericfit in 
Orient bat mit bem Srfenntniffe bom 3 gebruar 
1908,$ r  V. 9,-8, bie Sfieiterberbreitung ber 97itm 
mer 17 ber geitfdjrift; „L’Alto Adige11 bom 
22—23 Siinner 1908 megen beł Bcitartifel?: 
„Navigando“ in ber ©telle bon „Besta aduu- 
qne“ bił „Tawenire d’Italia" ttacb § 65 a 
@t. ®. berboten.

® ał !. f, Sanbeł* alł  ^reggeriĄt in 
sD-ag f)at mit bem ©rfenntniffe bom 4 ge* 

bruar 19B ,  ipr. L 24/8, bie SBeiteroerbreitung 
ber Sfłummer 5 ber ^fitfĄrift: „Kraj" bom 1 
gebruar 1908 toegen beł Slrtifelł: „Z vyseni 
dustojaickych pl&tu" nacb § 3 0 @t @. unb 
SIrttfel IV. beł (Sefe^eł bom 17 Stejembcr 
1862, SR. (S. 331. SRr. 8 ex 1863 berboten.

® ał !. f. Sreił* alł  SPreggcriĄt in 
Dlmitg l)at mit bem ffirlenntniffe bom 3 
gebruar 19u8, fJ3r. 6/8, bie SBeitei berbreitung 
ber tRummer 5 ber 3mfd)rift: „9ml)nfd)<=fcgle= 
fiege Spoft" bon 1 gebruar l90-> toegen beł 
tllrtifclł: „T)er geulenbe §ag"  in ber ©telle 
oon ,,bag eł eine 91nmagung" bił „jur 
regrung gerumgetragen" naci) § 122 a unb 
303 @t. berboten

SDał f. f. Sreił= alł  SPreggericljt in 
(Sraj fjat mit bem ©rfenntniffe bom 4 ge*

&l. 33 (1131)
® ał f. f. Sanbeł* alł  SPreggerid)t in 

3/rieft tjat mit bem (Ertenntniffe bom 3 ge* 
bruar 1908, S}5r. IX. 11/8, bie UBeiteroerbrei* 
tung ber SRummer 10382 ber geitfdjrift; „L’In- 
dipcudeate" bom 81 Sanner 19**8, toegen ber 
©telle bbtt „Marita di Pisa" bił „Bicorda- 
tevi“ beł Slrtilelł: „Un telegramma di d’A»- 
nunzio pei fatti di Inasbruck" nact) § 65 a 
@t. ®. berboten

Kuratele.
(1076)L. cz. L. IV. 15/7 (5)

E d y k t .
Kasper Mazur z NowosAłek uznany zo­

stał marnotrawcą, kuratorem jego ustanowio­
no Michała Winiarskiego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Złoczów, dnia 17 grudnia 1907.

L. cz. L. 15/7 (5) (1078)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Kością Pidmo- 
kłego gospodarza w Wierzbiążu.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana 
Szymkowa, gospodarza w Wierzbiążu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 4 stycznia 1908.

L. cz. P. 88 7 (6) . (1126)
Jan Maeuk z Żydaczowa został uznany 

marnotrawcą, kuratorem jego ustanowiono 
Józefa Posackiego syna Macieja rolnika z 
Żydaczowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żydaczów, dnia 6 listopada 1907.

L. cz. P. 474 7 (6) (1121)
E d y k t .

Za umysłowo chorą uznano Zofię vel 
Hafię Szkurat w Oleszy.

Kuratorem ustanowiono Dmytra Szku- 
rata w Oleszy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 24 grudnia 1907.

L. cz. L. 15/7 P. 9/8 (1119)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Seńka Kija­
ka w Tysowicy.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Kijaka w Tysowicy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sambor, dnia 15 stycznia 1908.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. II. 12/8 (1) (1148 2 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Piotrowi Ozaji, którego miej­

sce pobytu nie jest znane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Limanowej 
przez Kunegundę Sułkowską pozew o 600 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do rozprawy na dzień 19 lu­
tego 1908 o godz. 11 przed południem.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana­
wia się pana Walentego Króla z Siekierczyny, 
kuratorem a tenże zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt

i niebezpieczeństwo dopóki w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 4 lutego 1908.

L. cz. 0. I. 22/8 (1) (1080 3 - 3 )
E d y k t .

Przeciw ITryciowi Kot, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Grzymałowie 
przez Mechla Siissa i Bernarda Freuda po­
zew o 130 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 14 lu­
tego 1908 godz. 9 przed południem w tym­
że sądzie, biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Hrycia Kota, 
ustanawia się pana Wojciecha Mayera c. k. 
notaryusza w Grzymałowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Hry­
cia Kota w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy Oddział L
Grzymałów, dnia 14 stycznia 1908.

L. cz. 0. I. 14/7 (7) (1089 1 - 3 )
Przeciw nieobjętej masie spadkowej bł. 

p. Herscha Kleinberga i bł. p. Małki Gold­
stein, dalej przeciw Leibischowi Dligacz re- 
cte Gross, Dawidowi Dligacz recte Gross, 
Feidze Dligacz recte Gross, Marjem Dligacz 
recte Gross, Majerowi Dligacz i Seligowi 
Brandes, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Skałacie przez Beizie Goldstein 
i tow. pozew o uznanie i intabulacyę prawa 
własności do pb. lk. 152/4 kg. Skałat.

Na podstawie pozwu wyznacza się au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 2 mar­
ca 1908 godzina 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana dr. Ehrlicha adwokata w 
Skałacie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skałat, 21 stycznia 1908.

L. ez. 0. II. 31/8 (1) (1108)
E d y k t .

Przeciw Józefie Oyganównie z Nowej 
wsi, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do tutejszego sądu przez 
Piotra Garlika jako ojca małoletnich Anny, 
Maryanny, Wojciecha, Agnieszki i Stanisława 
Garlików pozew o 1000 koron.

Audyencyę wyznaczono na 21 lutego 
1908 godzinę 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Józefy Cyga- 
nówny ustanawia się pana Jana Woźniaka 
w Nowej wsi kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Jó­
zefę Oyganównę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Dobczyce, 24 stycznia 1908.

L. cz. C. I. 61/8 (1) (1154)
E d y k t .

Przeciw Piotrowi Baluki Maryi vel Mary- 
annie Kruszyńskiej, których miejsce po bytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Żółkwi przez Markusa Bindla 
i tow. pozew o wykreślenie sumy 60 złr., 
60 złr. i t. d. z whl. 81 Żółkiew I. część.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyeneya na dzień 18 lutego 1908 o godz. 
8 rano B. Nr. I.

Celem strzeżenia praw tychże pozwanych 
ustanawia się pana Antoniego Schindlera w 
Żółkwi kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Żółkiew, dnia 7 lutego 1908.

L. cz. E. 1228 6 (3) (1110)
W sprawie egzekucyjnej Dawida Szkóinika 

i Chany Szkólnik w Kopyczyńcach przeciw Jo- 
slowi Mechlowicz i Szpincie Michlowicz jako 
spadkob. błp. Mechla Mechlowiczao 150 złr. =  
300 kor. zpn. — gdy zobowiązani wedle reiacyi 
pocztowej z 19 grudnia 1906 wyemigrowali a po­
byt ich obecny nie jest wiadomy, ustanawia 
się na wniosek wierzycieli egzekwujących dla 
tychże zobowiązanych kuratora w osobie dra 
Józefa Brauna adwokata krajowego w Kopy­
czyńcach doręczając temuż równocześnie ts. 
uchwałę z 7 grudnia 1906 E. 1288/6 (1).

Kurator ten zastępować będzie wyż wspo- 
mianych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 20 stycznia 1908.
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W y k a a
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 2. do 9. lutego 1908.

Epizooeya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Zaraza pysków s 
,( i racicowa

Kraków
2:łoczów

Wy ciąże ob. dw. (1 zagr.);
Biały kamień ob. dw. (1 zagr.);

Wąglik Sokal Horbków ob. dw. (1 zagr.);

Nosacizna
Krosno
Tarnopol

Długie ob. dw. (1 zagr.); 
Ostrów ob. dw. (1 zagr.);

Parchy

Brody
Gródek
Rudki
Złoczów

Kadłubiska ob. dw, (1 zagr.);
Zuszyce ob. dw. (1 zagr.);
Chłopy (1 zagr.);
Ostrowczyk ob. dw. (1 zagr.) Podlipce ob. dw. (1 

zagr.);

L o z a 
wąglików*.

Borszczów
Jarosław
Łańcut
Przeworsk
Sokal
Stanisławów
Tarnobrzeg
Tarnów

Głęboczek (10 zagr.);
Cząstkowice (2 zagr.);
Sarzyna (14 zagr.);
Niżatyce (1 zagr.):
Myców (4 zagr.), Tartaków wieś (1 zagr.); 
Kończaki stare (1 zagr.);
Ohwałowice ( i 2 zagr.);
Rzędiin (1 zagr.);

Pomór świń

Husiatyn

Rohatyn
Rudki
Sniatyn

Chorostków ob. dw. (2 zagr.), Jabłonów (17 zagr.), 
Kopyczyńce (1 zagr.), Postułówka ob. dw. (1 
zagr.);

Kniitynieze (54 zagr.);
Hołodówka (6 zagr.);
Śniatyn (3 zagr.), Wołczkowce (1 zagr.);

Wścieklizna

1

Biała
Drohobycz
Horodenka
Kołomyja
Krosno
No wy targ
Pilzno
Stanisławów
Zborów
Kraków miasto 
Lwów miasto

Starawieś dolna (1 zagr.);
Hubicze (1 zagr.), Łastówka (1 zagr.); 
Horodenka gm. i ob. dw. (2 zagr.); 
Kołomyja (1 zagr.);
Krosno, Polany (1 zagr.);
Dembno (1 zsgr.);
Siedliska (1 zagr.);
Zagwóźdz ob. dw. (1 zagr.) ; 
Maniłówka (2 zagr.);
Kraków (1 zagr.);
Lwów II. dziel. (1 zagr.).

n k, SamiestElotwo, 
Lwów, dnia 9. lutego 1908.

(1129)L. cz. L. 2031/8
O g ł o s z e n i e .

Magistrat miasta Przemyśla podaje do 
wiadomości, że dnia 19 września 1907 r. zn a - ; 
leziono w cerkwi tutejszej gr. kt. Katedry j 
pozostawione przez niewiadomą osobę nastę - 1  
pujące przedmioty a mianowicie: ;

1) jedną srebrną tacę. względnie koszyk,
2) „ „ cukiernicę,
3) jedne srebne szczypce do cukru,
4) jeden dzbanuszek z chińskiego srebra,
5) jedną łyżeczkę z chińskiego srebra, 

rzec-zy, prawdopodobnie z kradzieży pocho­
dzące, przedstawiające wartość ponad 50 kor. 
przeze, k. sąd w Przemyślu za pismem z dnia 
7 stycznia b. r. U. VI. 4166/7 w tutejszym 
urzędzie złożone i w depozycie Kasy miej­
skiej przechowane.

Kzeezy te po wykazaniu udowodnionej 
własności, za zwrotem kosztów ogłoszenia i 
oszacowania można odebrać w tutejszym u- 
rzędzie.

Przemyśl, 2 lutego 1908.
Burmistrz : Dr. Doliński.

Do L. Nam. IX. 406 (33) (1158)
O b w i e s z c z e n i e  

o pokryciu zapotrzebowania ogierów stadnych 
w Galicyi przez zakupno ogierów prywatnego 

chowu krajowego.
O. k. Ministerstwo rolnictwa pragnąc 

pokryć zapotrzebowanie ogierow stadnymi, 
jakie się okaże dla c. k. stacyi ogierów rzą­
dowych po upływie tegorocznego p.myodu 
stanowienia o ile możności przez zakupno 
ogierów, pochodzących z prywatnego yhowu 
krajowego, zaprasza wszystki h ehmKwuow i 
właścicieli koni, aby n a jp ó źn ie j  dô  Końca 
kwietnia b. r. zgłosili pisemnie bezpośrednio 
do c. k. Ministerstwa rolnictwa ogiery, jakie 
mają na sprzedaż.

Wniesione zgłoszenia będą udzielone 
Komendzie zakładu ogierów rządowych w 
Drohowyżu celem zanotowania zgłoszonych 
ogierów.

Ewentualne zakupno zgłoszonych ogie­
rów będzie uskutecznione w ciągu jesieni na 
podstawie osobnego upoważnienia o. k Mi­
nisterstwa rolnictwa przez Komendę zakładu 
ogierów rządowych w porozumieniu z Komi­

tetem doradczym dla spraw chowu koni a to 
w sposób dotychczasowy w miarę potrzeby 
i rozporządzalnych środków pieniężnych.

Wniesione zgłoszenia ogierów do za- 
kupna na ogiery stadne nie ograniczają wła­
ściciela w sprawie innego rozporządzenia ty­
mi ogierami w czasie pośrednim, tak samo 
jak z drugiej strony przyjęcie przez c. k. Mi­
nisterstwo rolnictwa zgłoszenia nie wkłada 
na Ministerstwo obowiązku zakupna zgłoszo­
nych ogierów nawet w tym razie, jeżeli ogiery 
są zupełnie odpowiednie.

Każde zgłoszenie ogiera ma zawierać: 
jego pochodzenie, miarę (wysokość), maść, 
wiek i cenę, a dalej miejscowość, w której 
może być obejrzany.

Pochodzenie ogiera tak ze strony ojca 
jak i matki należy legalnie wykazać.

Co do wieku zgłoszonych ogierów za­
uważa się wyraźnie, że tylko takie ogiery 
będą mogły być oglądane, ewentualnie zaku­
pione, które w czasie ich zgłoszenia już u- 
końezyły trzeci a nie przekroczyły jeszeze 
ósmego roku życia.

Zgłoszenia takich ogierów, które tego 
wieku jeszcze nie osiągnęły, lub wiek ośmiu 
lat już przekroczyły, nie będą uwzględnione.

Zgłoszenia ogierów, które będą wnie­
sione do c. k. Ministerstwa rolnictwa dopiero 
po upływie wyżej oznaczonego terminu, będą 
tylko o tyle uwzględnione o ileby zapotrze­
bowanie ogierów co do rodzaju i liczby nie 
mogło być pokryte przez zakupno ogierów 
wczas zgłoszonych.

Z c. k. Ministerstwa rolnictwa.
Wiedeń, w styczniu 1908.

L. cz. C. I. 8/8 _(!)_ , _ (1122)
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Hawryle Fostunowi wniósł Iwan Skiba 
z Bukównej pozew o 208 kor. 92 hal.

Rozprawa odbędzie się 4 marca 1908 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego Fo- 
stuna ustanowiono kuratorem dr. Iwana Ma­
kucha w Tłumaczu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tłumacz, 14 stycznia 1908.

L. ez. Cg. I. 624/7 (8) (1136)
E d y k t.

Przeciw Salamonowi Jakóbowi Horo­
witzowi, Nuchimowi Premingerowi, których 
miejsce pobytu jest nieznane i towarz. wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w Tar­
nopolu przez Wigdora Buchsbauma w Maj­
danie pozew o uznanie własności i wydzie­
lenie parc. grunt. 1. kat. 669/4 i p. bud. 1. kat. 
4 i t. d. zpn.

Na podstawie pozwu z dnia 6 grudnia 
1907 do 1. cz. Cg. I. 624/7 (1) wyznaczono 
termin do pierwszej audyencyi na dzień 18 
grudnia 1907 w tut. sądzie Nr. 35.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu Salamona Jakóba Horo­
witza i Nuchima Premingera ustanawia się 
pana dra Blausteina adwokata w Tarnopolu 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 10 stycznia 1908.

L. cz. C. II. 42/8 (1) (1146)
E d y k t.

Przeciw Nykole Hafijczuk z Iwankowa, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Borszczo- 
wie przez Mendla Lublinera w Borszczowie 
pozew o zniesienie współwłasności realności 
objętej whl. 75 gminy Iwanków przez pu­
bliczną licytaeyę.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
termin do ustnej rozprawy na dzień 13 lutego 
1908 o godzinie 9 rano w sądzie tutejszym.

Celem strzeżenia praw Nykoły Hafij- 
czuka ustanawia się pana dra Izydora Frieda 
w Borszczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, dnia 29 stycznia 1908.

L. cz. C. II. 19/8 (1) (1158)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca pobytu 
Izydorowi Rozmusowi z Lipnicy górnej i spól. 
wniesiony został przez Józefa i Magdalenę 
Przybyłków w Lipnicy górnej Nr. 45 pozew 
o fizyczny podział realności lwh. 175 ks. gr. 
gm. Lipnica górna zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 14 lutego 1908 godzina 9 rano.

* Celem strzeżenia praw powyższego usta­
nawia się kuratora w osobie Jędrzeja Malagi 
z Lipnicy góruej.

Tenże kurator zastępować będzie swego 
kuranda na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
tak długo, dopóki tenże sam w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśnicz, dnia 2 lutego 1908.

L. cz. G. I. 21/8 (1) (1152)
JE d y k t.

Przeciw Kościowi Durkało, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Wojniło- 
wie przez Jakóba Hochweissa pozew o do­
starczenie 105 dębów lub zapłacenie 336 kor.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Kością Durkało ustanawia 
się p. Aleksandra Dziedzickiego c. k. nota- 
ryusza w Wojniłowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Kością 
Durkało w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, łub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wojniłów, dnia 31 stycznia 1908.

L. cz. Dz. h. 94, 108, 1025. 1217, 1582, 
1652, 1876, 3510, 2289, 8977/6, 1094, 
1164 i 2088/7 (1144)

E d y k t.
Niżej wymienionym obecnie niewiado­

mym z miejsca pobytu, mają być doręczone 
następujące uchwały:

1. Ołeksie Kotyk dozwalająca wpisu 
prawa własności ciała hip. lwh. 161 gminy 
Burdiakowce na rzecz Iwana, Hawryły i 
Julki Kotyków z dnia 18 stycznia 1906 1. 
dz. h. 94/6.

2. Jurkowi Ratuszniak dozwalająca wpi­
su prawa własności ciała hip. lwh. 931 gmi­
ny Skała na rzecz Anny Jarosławskiej z 
dnia 14 stycznia 1906 L. dz. h. 108/6.

3. Janowi Surma synowi Benedykta do­
zwalająca wpisu prawa własności ciała hip 
whl. 389 gminy Skała na rzecz Maryi Sur­
ma z dnia 2 kwietnia 1906 1. dz. h. 1025 6.

4. Piotrowi Wazowemu synowi Mar­
cina dozwalająca wpisu prawa własności 1/6 
części lwh. 568, 606 gminy Cygany na rzecz 
Jana Wazowego młodszego z dnia 12 kwie­
tnia 1906 L. dz. h. 1217/6.

5. Michalinie Kupras dozwalająca wpi­

su prawa własności 1/4 części ciała hip. lwh. 
219 gminy Skała na rzecz Wasyla Komały- 
szyn syna Hryńka z 6 maja 1906 L. dz. h. 
1582/5.

6. Joannie Zbytniuk dozwalająca wpisu 
prawa zastawu dla kwoty 450 kor" zpn., w 
stanie biernym połowy ciała hip. whl. 217 
gminy Burdiakowce na rzecz Banku dla han­
dlu i przemysłu w Borszczowie.

7. Eesi Schwarzbach dozwalająca wpi­
su prawa własności 6/24 części ciała hip. 
lwh. 13 gminy Skała na rzecz Józefa Schnei­
dera.

8. Ołeksie Kostiów.
9. Tekli Kośtiów obojgom uchwała z 

dnia 9 grudnia 1906 L. dz. h. 8510/6 do­
zwalająca wpisu 2/20 części realności lwh. 
95 gminy Gusztyn na rzecz Michała Sme- 
taniuk.

10. Sylwestrowi Kostyńskiemu z dnia 
20 czerwca 1906 1. dz. h. 2239/5 dozwalająca 
wpisu prawa własności ciała hip. lwh. 298 
gminy Budiakowce na rzecz Fedia Lesiuk sy­
na Fedia.

11. Pawlinie Kiwacz z dnia 27 listo­
pada 1906 L. dz. h. 8977/6 dozwalająca wpi­
su prawa własności 8/21 części ciała hip. 
lwh. 178-3 gminy Skała na rzecz Władysła­
wa Sebastyańskiego.

12. Hryciowi Drozda synowi Fedia u- 
chwała z dnia 5 kwietnia 1907 Dh. 1094/7 do­
zwalająca wpisu prawa zastawu dla kwoty 
400 k. zpn., na rzecz Powiatowej kasy za­
liczkowej i oszczędności w Borszczowie.

13. Antoniemu Onufrejów synowi Pa- 
łahny z dnia 10 kwietnia 1907 Dz. h. 1164/7 
dozwalająca wpisu prawa własności ciała 
hip. lwh. 90 gminy Burdiakowce na rzecz 
Iwana Polowego.

14. Antoniemu Wojnarowskiemu syno­
wi Jana z dnia 23 czerwca 1907 Dz. h. 
2088/7 dozwalająca wpisu prawa zastawu dla 
kwoty 300 k. zpn. w stanie biernym lwh. 
481 gminy Turylcze na rzecz Powiatowej 
kasy zaliczkowej i oszczędności w Bor­
szczowie.

Ponieważ niewiadomo, gdzie wyżej wy­
mienieni od 1. do 14. obecnie przebywają, 
ustanawia się dla nich w celu strzeżenia 
ich praw i doręczenia im uchwał powyż­
szych kuratorów a to:

dla 1. 2. 3. 4. 8. 9. 10. 11. 12. 13. i 
14. adw. dr. Izydora Frieda w Borszczowie;

dla 5. 6. i 7. adw. dr. Józefa Thumi- 
na w Borszczowie.

Kuratorowie zastępywać będą nieobe­
cnych dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie ustanowią.

C. k. Sąd powiatowy Oddział III.
Borszczów, 27 września 1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. 3/8 (2) (1031 8 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Andrzeja Rodzika w Kra­

kowie wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej powiatowej 
Kasy Oszczędności w Krakowie Nr. 65803 
na 200 kor. opiewającej, na imię Andrzeja 
Rodzika wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy" od 
ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd krajowy Oddział VI.
Kraków, dnia 22 stycznia 1908.

L. cz. T. 1/8 (2) _ (988 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzac3rjnego.

Na wniosek Anny Sydor 2 Tyndek 
we Lwowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio- 
skodawczynię zagubionej książeczki wkładko­
wej galicyjskiej Kasy oszczędności Nr. 105635 
na nazwisko „Anny Sydor" tudzież na kwotę 
247 kor. 50 hal. opiewającą.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się, aby zgłosił się ze swoje­
mi prawami w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia w „Gazecie Lwow­
skiej" w przeciwnym bowiem razie po u- 
pływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 16 stycznia 1908.

Firmy.
L. cz. Firm. 75 Stow. I. 68 (882)

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych:

Siedziba stowarzyszenia: Kraków. 
Brzmienie firmy: „Stowarzyszenie prze­

mysłowe dla wyrobu towarów żelaznych i 
drucianych w Krakowie stowarzyszenie za­
rejestrowane z poręką ograniczoną".



Zmiana statutu : Na nadzwyczajnem wai- 
nem zgromadzeniu odbytem w dniu 20 gru­
dnia 1907 w Krakowie zmieniono §§ 16 i 26 
dotychczaso wego statutu,

Wybrano członkiem zarządu Henryka 
v. Kuh radcę budownictwa w Wiedniu IY. 
Theresianumgasse 6.

Data wpisu: 19 stycznia 1908.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 18 stycznia 1908.

L. cz. Firm. 14 stow. III. 194 (1082)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Cerekiew.
Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Cerekwi, stowarzyszenie zare­
jestrowane z nieograniczoną poręką“.

Data statutu: 28 listopada 1907.
Przedmiot przedsiębiorstwa: a) udziela­

nie pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu, b) danie możności do 
umieszczania na procent pieniędzy zaoszczę­
dzonych i e) popieranie tworzenia spółek i 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w okręgu spółki.

Czas trwania stowarzyszenia nieogra­
niczony.

Zarząd składa się z przełożonego, jego 
zastępcy i trzech innych członków.

Zarząd ten stanowią:
Ignacy Kotelon rolnik w Cerekwi, jako 

przełożony zarządu, Walenty Bielecki rolnik 
w Bessowie, jako zastępca przełożonego za­
rządu, Jan Klasiński rolnik w Bieńko wicach, 
Franciszek Łatała i Józef Piwowarczyk rol­
nicy w Wrzępi, jako członkowie zarządu.

Podpis firmy: Pod odciskiem stampilii 
nazwę firmy obejmującem podpisze przeło­
żony zarządu, względnie jego zastępca i jeden 
z członków zarządu.

Ogłoszenia od spółki wychodzące u- 
mieszczane będą na tablicy przed lokalem, 
a w razie potrzeby także w czasopiśmie dla 
spółek rolniczych wydawanem przez krajowy 
Patronat.

Udziały członków wynoszą po 10 kor. 
Jeden członek nie może mieć więcej niż 5 
udziałów.

Odpowiedzialność nieograniczona.
Data wpisu 21 stycznia 1908.

C. k. Sad krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 18 stjcznia 1908.

L. cz. Firm. 116/7 stow. II. 217 (1078)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Mrzygłód.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Mrzyglodzie, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: Mrzygłód dnia 4 sierpnia
1907.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem
spółki jest starać się o materyalne i mo­
ralne podniesienie członków Spółki przez

a) udzielanie członkom w miarę potrze­
by. użyteczności celu i w miarę funduszów 
pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, prze­
myśle i handlu, a to z funduszów, które 
Spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki swych człon­
ków ;

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a marnie 
leżących, w ten sposób, iż Spółka przj-jmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności;

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu Spółki.

Czas trwania jest nieograniczony.
Zarząd składa się z przełożonego, jego 

zastępcy i pięciu członków, których walne 
zebranie wybiera z pośród członków Spółki.

Pierwszy zarząd złożony jest z nastę­
pujących członków:

1. dr. Stanisław Breyer lekarz okręgo­
wy w Mrzygłodzie, jako przewodniczący •

2. Bartłomiej Lachiewicz burmistrz w 
Mrzygłodzie, jako zastępca przewodniczącego ;

3. Stanisław Niedzielski rolnik w Mrzy­
głodzie, jako członek;

4. Józef Maciejowski rolnik w Mrzy­
głodzie, jako członek;

5. Antoni Łękawski rolnik w Mrzygło­
dzie, jako członek;

6. Jan Lachiewicz rolnik w Mrzygło­
dzie, jako członek;

7. Antoni Makarski rolnik w Mrzygło 
dzie, jako członek.

Podpis firmy: (F. Z.) Spółkę podpisuje 
się w ten sposób, iż pod pieczęcią (stampi- 
lią) firmy kładzie podpis przełożony Zarządu, 
względnie jego zastępca i jeden z członków 
Zarządu.

Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszenia Spółki 
winny być podpisane przez przełożonego Za­
rządu względnie jego zastępcę.

Do umieszczenia ogłoszeń służy tablica 
na lokalu Spółki.

Ogłoszenie walnego zebrania winno być 
nadto podanem do wiadomości członków 
przez rozesłanie cyrkularza (§§ 35 i 36).

W razie potrzeby umieszczać będzie 
Spółka swe publiczne ogłoszenia w czasopi­
śmie wydawanem dla Spółek rolniczych przez 
krajowy Patronat.

Udziały członków: Każdy członek jest 
obowiązanym wpłacić do kasy Spółki przy­
najmniej jeden udział wynoszący dziesięć 
(10) kor. Jeden członek nie może mieć wię­
cej, niż 5 udziałów.

Odpowiedzialność: Członkowie są zo­
bowiązani w myśl ustawy o stowarzyszeniach 
zarobkowych i gospodarczych ręczyć wspól­
nie (solidarnie) całym swym majątkiem za 
zobowiązania Spółki wobec osób trzecich, o 
ilebj na pokrycie tychże zobowiązań w ra­
zie likwidacji lub upadłości Spółki majątek 
jej nie wystarczał.

Data w pisu: 20 listopada 1907.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 

Oddział IY.
Sanok, dnia 16 listopada 1907.

L. cz. Firm. 1477 stow. III. 183 (906)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy: „Stowarzyszenie spo­

żywcze drukarzy i pokrewnych zawodów we 
Lwowie, stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniczoną poręką“.

Data statutu: 17 listopada 1907.
Przedmiot przedsiębiorstwa: stanowi

podniesienie gospodarstwa i zarobku swoich 
członków przez pozbywanie wytworów ich 
gospodarstwa, przez nabywanie dobrych to­
warów potrzebnych w gospodarstwie domo- 
wem po możliwie najniższych cenach, a to 
bądź za pomocą prowadzenia handlu we wła­
snym zarządzie, bądź też przez umowy z do­
stawcami lub też z inną jaką organizacyą 
spożywczo handlową.

Czas t rw an ia : nieograniczony.
Dyrekcya: składa się z 3 dyrektorów 

i 3 zastępców wybieranych przez Radę nad­
zorczą na 8 lata.

Podpis firmy: uskutecznia się w ten 
sposób, że pod jej brzmieniem zamieszczają 
podpisy swoje 2 członkowie dyrekcyi, t. j. 
albo 2 dyrektorowie, albo jeden dyrektor i 
jeden zastępca.

Og-oszonia: w jednym z dzienników 
krajowych.

Udział członka wynosi 50 kor.
Odpowiedzialność: jeszcze drugą taką 

sarną kwotą, na jaką opiewają deklarowane 
udziały.

Data wpisu: 20 stycznia 1908.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IY.
Lwów, dnia 20 stycznia 1908.

L. cz. Firm. 35 Eg. A. 1/1 (911)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym firm 

kupców pojedyńczych i spółek.
Do rejestru oddział A. wciągnięto co 

następuje :
Siedziba firmy : Dąbrowa ad Jaworzno.
Brzmienie firmy: „Gattermayer & Za- 

hradnik fabryka szkła w Jaworznie po nie­
miecku „Gattermayer & Zahradnik Glasfa- 
brik in Jaworzno".

Zmiana firmy: „Galicyjskie Huty szkła 
Gattermayer i Zahradnik spółka komandy­
towa w Jaworznie" po niemiecku „Galizische 
Giashuttonwerke Gattermayer et Zahradnik 
Komandii.gesellschaft in Jaworzno".

Przystąpili trzech komandytystów.
Skutkiem czego powstała jawna spółka 

komandytowa z obecną siedzibą w Jaworznie.
Uprawnieni do zastępstwa są dotych­

czasowi jawni a obecnie osobiście odpowie­
dzialni spólnicy Eyszard Gattermayer i Wa­
cław Zahradnik fabrykanci szła w Dąbrowie 
ad Jaworzno łącznie.

Prokurę udzielono Karolowi Makaremu 
2 im. Krupińskiemu.

Podpis firmy (F. Z.) Pod nazwą firmy 
stampilią wyciśniętą lub napisaną po polsku 
lub po niemiecku podpiszą obaj spólnicy 
łącznie swoje nazwiska, zaś prokurzysta z do­
datkiem wskazującym na prokurę a to „p. p. 
Karol Krupiński".

Dzień wpisu: 21 stycznia 1908.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 18 stycznia 1908.

L. cz. 715/7 Eg. a I. 46 (949)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółko wej.
Do rejestru firm. E. g. A. należy wcią­

gnąć co nastąpuje:
Siedziba firmy: Kałusz.
Brzmienie firmy: Cegielnia Kręgowa, 

Groblewski, Drozdowski i Ska w Kałuszu, 
Forma spółki: jawna.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Zy­
gmunt Groblewski, Józef Drozdowski, Marya 
Drozdowska, Piotr Pindelski, Jakób Mali­
nowski i Stefan Hryniuk.

Do zastępstwa istniejącego zakładu głó­
wnego są uprawnieni Zygmunt Groblewski 
i Józef Drozdowski.

Podpis firmy następuje kollektywnie 
przez Zygmunta Groblewskiego i Józefa Dro­
zdowskiego w ten sposób, iż pod wyciśniętą 
pieczęcią firmy położą swe nazwisko Gro­
blewski, Drozdowski.

Dzień wpisu: 11 grudnia 1907.
C. k. sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, 7 grudnia 1907.

L. cz. Firm. 697/7 pojed. I. 233 (950)
"Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych wykre­
ślono :

Siedziba firmy: Monasterzyska. 
Brzmienie firmy: Alter Neumann. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 

młynów, handel zbożem i innych produktów. 
Dzień wpisu: U  grudnia 1907.

C. k. Sąd obwodowy, jaku handlowy 
Oddział II.

Stanisławów, dnia 29 listopada 1907.

L. cz. L. Firm. 411/7 pojed. I. 208 (952)
Wykreślenie firmy.

Wykreślono z rejestru dla firm poje­
dynczych.

Siedziba firmy: Jaremcze.
Brzmienie firmy: Przedsiębiorstwo bu­

dowy kolei Karoliny Koller w Jaremczu.
Przedmiot przedsiębiorstwa: budowa

kolei.
Z powodu rozwiązania interesu.
Data wpisu: 20 listopada 1907.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział ii.

Stanisławów, dnia 18 listopada 1907.

L. cz. Firm. 294/7 (953)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych wykre­
ślono :

Siedziba firmy: Trybuchowce.
Brzmienie firmy: Leizor Fuks handel 

zbożem w Trybuchowcach.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel zbo­

żem.
Dzień wpisu: 20 listopada 1907.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Stanisławów, dnia 18 listopada 1907.

Doniesienia prywatne.
O g l : o » a E i e : i i J L e «

Walne Zgromadzenie
członków Kupieckiego Towarzystwa kredytowego w Łańcucie odbę­
dzie się dnia 20 lutego 1908 o godz. 5 po południu w lokalu To­

warzystwa na które P. T. członków zapraszamy.
dsiemsays

1. Przedłożenie zamknięcia rachunków z r. 1907.
2. Podział zysku.
3. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum za r. 1907.
4. Wnioski członów .

Łańcut, dnia 5 lutego 1908.
D y 2* e li c y a:

Hosenbsch,

Sprawozdanie rachunkowe
s a  r o k  1 9 0 7

Towarzystwa eskontowego w Tarnowie,
(Stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką ograniczoną),

Bilans
Stan czynny.

Gotówka........................................
Weksle w p o r t f e l u ..................
Weksle w r e e s k o n c ie ..............
Pożyczki na rach. bieżący . .
Pożyczki na rach. hipoteczny .
Realność a ................................
Realność B.......................
Żyro w Banku austro-węg. . .
Papiery wartościowe ..............
Dłużnicy ....................................
Różne ........................................
Pocztowa Kasa oszczędności .
D r u k i ........................... ....

z  d a i s  B i  g r u d n i a  1 9 0 7 ,  ;
Stan bierny.

16.327 09 Weksle w reeskoncie . . 414.544 U
753.353 14 Wkładki oszczędności . . 678.449 18
414.544 11 Fundusz pensyjny . . 26.400 -

7.300 - Fundusze rezerwowe . 156.017 90
44.813 50 Koszta sądowe . . . . 86 15

101.643 42 Dywidenda niopodjgta . 2.506 -
108.239 53 Odsetki eskontu . . . . 12.759 45

1.017 07 Odsetki fund. zabezpieczę 9.290 24
73 34 Odsetki udziałowe . . 27 46
73 54 Udziały (622 sztuk) . . 62.200 —

29.541 43 W i e r z y c i e l e .................. 214 -
2.808 54 Fundusz zabezpieczenia . 86.773 -

400 — Czysty z y s k .................. . 30.867 22

1,480.134 71 1.480.134 71

• E a c l iu u h f e  p y s k ó w  i  s tra t z  d n ia  31 g ru d n ia  1 907 .
>Yin{en . Ma.

Podatek rentowy i zarobkowy 2.090 86 Przesienie z roku 1906 . . . 240 33
Odpisanie druków   120 — Przychód z odpisanej prekusyi 210
Odsetki od wkładek . . . .  33.595 87 Odsetki . e s k o n t u   76.274 60
Odsetki funduszu zabezpieczenia 4.301 35 Dochody z realności A. . . . 5.638 61
Koszta administracyjne . • . 12,711 86 Dochody z realności B. . . . 1.942 69
Odpisanie straty . . . . . .  619 0
Czysty z y s k   30.867 2

84.306 23 84.306 23

UWAGI:
I. Z początkiem roku 1907 liczyło Towarzystwo 347 członków, przystąpiło w ciągu 

roku 1907 członków 18, a wystąpiło 18 członków, zostaje więc z końcem 1907 roku 347 
członków.

II. Z początkiem 1907 roku wynosiły udziały członków 605 sztuk po 100 kor. łą ­
czną kwotę kor. 60.500; wypłacono w ciągu 1907' roku za 23 sztuk po kor. 100 łącznie 
kor. 2.300; zaś wpłacono w tym czasie za 40 sztuk po kor. 100 łącznie kor. 4.000, za­
tem wynosi stan udziałów z końcem 1907 roku 022 sztuk po kor. 100 kwotę kor. 62.200.

III. Wypowiedziane w 1907 roku 3 udziały, wypłacone zostaną stosownie do prze­
pisów statutowych w roku 1909.

IY. Uchwaloną na Walnem Zgromadzeniu członków Towarzystwa z dnia 5 lutego 
1908 r. dywidendę od udziałów do poboru dywidendy uprawnionych, t. j. po 7 kor. od 
udziału wypłaca kasa Towarzystwa począwszy od da.a 19 lutego 1908 roku.

E 3  I s t c s y  £ &

M ic h a ł  E ł h e n s c h u t z  w. r. I l r .  L u d w i k  C rłaser  w. r.
Jozef M&scMer w. r.

Dr. Eliasz Ooldhmaiiner w. r. Dawid Zins w. r
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ESME
Od pół wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO-

WANY" stoi na posterunku, niezłomnie słu­
żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej.

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawi ;żując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
a m e ry k a ń s k ie j ,  s k a n d y n a w s k ie j ,  in d y jsk ie j i w. i.

W  i > o k u  1 9 0 8 * y m  d r u k o w a ć  w i ^ o  b ę d z i e m y :
W ła d y s ła w  &  K eysn.en.ta

99
świetną powieść P r u s a

99

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  nowelę

„S Ą D  O Z Y K Y S A "
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 

M a r y i K o n o p n ic k ie j  nowelę

„ W  G D A Ń S K U "
z i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

S . Ż e r o m s k ie g o  nowelę historyczna

„ŚMIERĆ ŻÓŁKIEWSKIEGO"
K a z i m i e r z a  T e t m a j e r a

,W  T A T M A C H 41
i cykl nowel.

99

mówionych^ utworów nowelistycznych (tABRYBLI ZAPOLSKIEJ. nadal pom ie­
szczać będzie I r o l i  T r a o i i w B

Na. jpoI-ł sjrsiKaliśraay w® obrazów pierwszorzędnej wartości.

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felieto Mach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

"W bezpłatnym dodatku powieściowym drukować będziemy niezmiennie interesnjąoą
powieść oryginalną M. CZJEJKJSTEIOO: %

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Ilustro­
wany “ nadal korzystać będzie ze stałego współ- 
pracowidctwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca", stanowiąca poniekąd dru-

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

99 : N T X : E r i Z i r < > : X J X r X O ' X '  C X . H L L i . H L
o sn u tą  n a  w y p a d k a ch  la t o sta tn ich .

66

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika {Ilustrowanego".
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik illu- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
Wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
Przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , illustrowanej okładki, osnuł poeta- 
ńialarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoU, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
l i  piorunów i przeczuciem dalekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
^chodzącej już zorzy.

Na cykl ów składaja się kartony następu­
jące;

Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-Rewolucyonista“.
Wymarłe miasto

Propaganda 
rybim uliczny 

Wiec dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
Irauningi 
iomba *
Idwiedziny więźniów 

po 45 latach
,,BUCH-^EWOLUCY0NI$TA“ w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niezem ory­

ginałowi, nkaźe się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ifnstro- 
w an ego otrzymaj ą „ DUCHA - RE- 
W0LUCY0NISTĘ“ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie D A R M O .

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5  k o i ’. 8 0  h a l .

N a d to  o b n iży liśm y  praw ie do p o ło w y  cen ę  k o m p letó w  d zieł SIEŃ -1 opraw y, zaś 86 kor. za  tom y  w  opraw ie. K om plet ten  m oże  b y ć  n a b y ty
KIEW ICZA, w y d a n y ch  w  la tach  poprzednich , d la  u ła tw ien ia  n o w y m  pre- w  7 seryach . P ierw szy ch  5 seryi p o  12 tom ów , 6 serya  13 to m ó w  p o  7 kor.
hurneratorom  sk om p letow an ia  sob ie c a ło ś c i: | b ez opraw y, zaś p o  12 kor. w  op raw ie  i 7 serya  8 to m ó w  kor. 7*40 bez

81 to m ó w  S ien k iew icza  z la t u b ieg łych  za d op łatą  kor. 51*40 h a l. b ez j opraw y, kor. 13 w  opraw ie.

P r e n u m e r a t ę  »<•© L w ó w ® , G -a l ic y i  i  B u k o w i n y  p r z y j m u j ą :

9.j j ±  jul.i i .m w v  . . w

( B i u p o  J>25ie«5.sa.i3«:ó w  i  O g ł o s z e ń  S o k o ł o ’®fcrsfe:ie<gro) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym

A. KAMIEŃSKIEGO: „DU CH-RE W OLU G Y ONISTA“.
K w a r t a l n i e ...........................kor. 6*80 w Gralicyi i  Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom

ł i  L w o w ie : 13*60 w inie z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 14*40 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*20; na opakowa
27*20 pocztową R o czn ie ........................... „ 28*80 nie okładki dołączyć należy 40 h.

Numery okazowej prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).
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od wyrazu, petitem 3 halerzy, 
petitem 4 halerzy.

m

200 koron miesięcznie
k

może każdy łatwo zarobić. Szczegóły dar­
mo i opłatnie na zgłoszenia przez Biuro 
gazet Olszewskiego Lwów, Kilińskiego 1.

w ogromnym wyborze po da­
wnych znacznie zniżonych ce­

nach i własnego wyrobu ŁÓŻKA składane 
razem z materacem po kor. 24, 33 i 40. 
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne. Kom­
pletne sypialnie, jadalnie, salony, mebelki 
luksusowe, etażerki, stoliczki i t. p.
Schustep i Toczyski

Lwów, ul. Trzeciego Maja 5.

Poszukuje się do wynajęcia we Lwowie
małego domku

o 3— 4 pokojach, kuchni i ogródka. 
Mieszkanie musi być suche i zdrowe. 
Bliskość tramwaju konieczna. Zgłosze­
nia E. S. Biuro ogłoszeń Sokołowskiego 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Bezpłatnie 2
w ysyłam  n a  zadanie pierw szy zeszyt powieści p. t

- PORWANE DZIECIĘ -
życie i przygody najśm ielszego wodza cygańskiego 

teraźniejszych ezasów.

R. LANDAU Lwów, ul. Czarnieckiego 3.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracji 

naszego pisma.

U**
Nakładem c. k. Namiestnictwa ’

Ces. król. u jrz y ?. Galicyjski Akcyjny Bank lioteczny.
Czterdzieste zwyczajne

W a l i i ®  Z g r o m a d z e n i e  i ł k c y o i a r p s i ó w

c. k. nprz. Galicyjskiego Akc. Banku Hipotecznego
odbędzie się

we wtorek, dnia 7 kwietnia 1908 o godzinie 10-tej przed południem, 
w gmachu Banku hipotecznego we Lwowie.

Przedmioty rozpraw:
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1907.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1907.
4. Wybór dwóch członków i wybór uzupełniający jednego członka Rady nadzorczej (§ 43 stat.).
5. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.

Pp. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tern walnem zgromadzeniu, zechcą w myśl § 63 statutu 
złożyć akcye swoje najdalej do dnia 1© marca 1». r. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie lub we Filiach 
Zakładu w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu, na które oprócz pokwitowania wydane im będą także karty legityma­
cyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie.

PP. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą 
pełnomocnictwa, na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone, wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem Zgromadzeniem w Sekretaryacie Banku, 
gdzie za okazaniem karty legitymacyjnej będą Pp. Akcyonaryuszom wydane.

Lwów, 10 lutego 1908.

Bała nadzorcza.
§ 63 W każdem Walnem Zgromadzeniu głos mają ci akcyonaryusze, którzy przynajmniej na. 4 tygodnie przed zebra­

niem się zwyczajnego lub nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia złożyli nadające im prawo głosowania akcye 
wraz z niezapadłymi jeszcze kuponami w kasie Towarzystwa lub w innych miejscach, które Rada nadzorcza przy 
ogłoszeniu zwołania oznaczy. — N a złożone akcye wydawane będą kwity i karty legitymacyjne do wstępu na 
Walne Zgromadzenie.

§ 65 Każdy akcyonaryusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak z akcyonaryuszów, bez 
względu, czy w własnem imieniu czy jako pełnomocnik głosuje i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej 
akcyonaryuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie może.

§ 66 Prawo głosowania na Walnem Żgromadzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak osobiście, jakoteż i przez umoco­
wanie drugiego akcyonaryusza, mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego 
opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego 
z prowadzących firmę stowarzyszenia, wogóle przez członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego 
z swych przełożonych, chociażby ci sami nie byli akcyonaryuszami.

(P rzedruk n ie  będzie  p łacony) .

wydany

S Z E U T Y L M
Król. Galicyi i Lodomeryi

w r a z

z W. Ks. Krakowskiem
na rok

1908
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 6 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
6 kor. 92 hal., dla c. k. Urzędów 6 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

Kredyt osobisty
dla  n r z ę d n i i ?  6 w ,  oficerów, nauczycieli etc. udzie­
lają pod korzystnem i w arunkam i również na długo­
terminowe sp ła ty  — Towarzystwa zaliczkowe i oszczę­
dności — Stavvarzyszenia urzędników. A jenci w yklu­

czeni. Adresów Towarzystw udziela bezpłatnie

Centralny zarząd Towarzystwa urzędni­
ków, Wien, TTipplingerstrasse 25.

w iezierzanach ad Czortków
wysyła w 5-cio kilowych blaszankach, wszy­
stko opłatnie, — prawdziwy m i ó d  lipcowy 
w cenie 6 kor. 50 h a l , a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — Wysyła również 
miody pitne, wyszczególnione na kilku wy­
stawach, a to stołowy kasztelański, królewski 
i miody pitne owocowe, jak Borówczak, Ma­
liniak, Dereniak, Wiśniak, Winogroniak, 
Ożyniak itd. — w 5-kilowych blaszankach, 
wszystko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 
hal, do 6 kor. 80 hal. Cenniki na żądanie 

franko.

BUCHALTER (katolik), rutynowany, z dobremi po­
leceniami, obzuaj ćmiony z korespon­
dencją polską i niemiecką, otrzyma 
stałą posadę. Zajęcie całodziennie.—

Ogłoszenia pod „Buchalter* 120“ Lwów, srłówna poczta, 
za okazaniem kwitu inseratowego.

.GARDEROBA D Z I B C I Ę C A “
Jedyny jinlpki ż n r i » l  mód d l«  dzieci z dodattom i:

P r a k t y c z n a  g o s p o d y n i 8*, „ D l a  m ło d z ie ż y * * , K ą c i k  d l a  d z iec i* * , D o d a t e k  l i t e r a c k i  
d l a  d z t e c i “  wychodzi punktualn ie  1 każdego miesiąca 

nakładem  K. ŁANDAUA we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 3.
P ren u m era ta  kw arta lna  kor. 1'26 (60 kop.) z przesyłką.

-  i " - “u m ii  P renum eratę przy jm ują  wszystkie księgarnie.

P lac  
Mnryaclłi 3,

Najstarszy zakład ogrodniczy w  kraju
M .  W O S . I M . t S I ,  t w ó w ,

i ś w l e ż e  c i e l e  f e w i a t y ,  b u k i e t y
na prow incję wysyła w najstaranniejszem opakowaniu.

Dla Kasyn i komitetów balowych 1  fS lit. JŁ

30° o taniej
od cen dzisiejszych sprzeda­

jem y nasze dawniejsze ogromne 
zapasy towarów i polecamy 

własnego wyrobu kołdry  po kor. 4, 6, 10, 12, 14, 16, atłasowe jedw abne po kor. 22, 28, 32 i wyżej. Mate­
race czysto włosienne od kor. 25, z traw y morskiej od kor. 13 za 3 poduszki. Łóżna żelazne, mosieżne 
i dziecinne. Ogromny wybór m ateryj meblowych, dywanów, chodników, portier, firanek, koców, pledów 11. p. 
Ksmlsze mosiężne od 5 kor., krzesła gięte i skórą kryte, fotele, otom any, sofy i m ebelki luksusowe. Kom­
pletne u rządzen ia  m ieszkań, sypia ln ie , jad a ln ie , salony sprzedajem y na najdogodniejszych warunkach spłaty

bez podwyższenia cen.
W łasne pracow nie stolarskie, tap icerskie i pościelowe poleeaja

SCJHTTSTER i T O C Z Y S K I
Lwów, ulica Trzeciego Maja I. 5.

i  w h  m
LC Af.! A

W m  -W  fin t is s .

O t r z y m a ł e m
świeży transport 

E L E R S A T Y
Z nakom ita  w sm aku i a rom atyczna

SY

h s r b a t a  C c n g o ..................................
„ S o u c h o n g .............................
„ S o n c h o n g  zbiór majowy .

K a y s o w ...................................................
W  r s i i i w k i  z  h e r b a t .......................
W y  s i e w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t  

za pół kilograma.

kor. 3 20 
„ 4 --  
. 6—  
» 8 - -  
„ 2-60 
n 3 2 0

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
u3 Y eaf^alm a ST, n a p r z e c iw  S&ateds*^

: a s
„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 

niech tylko zażyje pastylek Geraudel’a“. 
Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  G E R A U D E L A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłó- 
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Lrytacyi piersiowej, Astmy etc. Niezbęd­

nych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.
——    33a>x»dL5Bo wassrfce (Basia© d l a  p a l ą c y c h .  ..........—
Pudełko zaw iw ające  72 P asty lek  i sposób zażyw ania takow ych : we Lwowie w ap tekach  Pp . Mi- 
kolascha, W ew iórsk iego , K rzyżanow skiego, I tu c k e ra ,  E h rb ara . W K rakow ie: w ap tek ach  Pp . W isz­

niew skiego, R e d tk a  i T rauezyńsk iego . i \ r Poznan iu  u P . G labisza i w Czerwowej aptece ete.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


